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KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 


zmiesięcznie A złr., kwartalnie A zir., 
półrocznie 6 zł., rocznie A= zł. 


Cena ogłoszeń: 


4a wiersz petitowy, lub za jezu imejsce, 
zu pierwszy raz BG ceulow, za nasty 
pna po % centów. — Małe ogłoszenie 
na pierwszej stronie ©€% centów taksa 
14 centy od wyrazu; ua ustatniej Btr - 
nie Aeb cnt. taksa i @ cut. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane” ©4b centów od 
WierB7B. 
Adres dls telegrmów: 
„KUBJEĘR* — KRAKÓW. 


Eketoplaów Kedntcja nie TWIN. 


Za odnoszenie do domu dolicza sie 8% cnt 
miesięcznie. 


Na prowincji I w całej monarchii 
Austro- Węgierskiej : 


miesięcznie f złr. 85 cnt., kwartalnie 
4 słr. półrocznie 8 zir., rocznie 46 zr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. 


RADAKOJA I ADNTINISTEŁAONJA. : ulica Gzewska Nr. 


7, I. Piotro. 


t 
ale śiadu na niej nie było, aby ktoś tę 
drogę utrzymywał, poprawiał, pamiętał 
o niej. Tylko Raba i górskie potoki pa- 
miętały o niej i corocznie podczas świę- 
tojańskich wylewów odwiedzały ją pilnie, 
zostawiając po sobie na pamiątkę nowe 
wyboje i głębokie kałuże. Raz, kilka lat 


stare, na schyłku swego istnienia, wy- wielkich zmian w mej polityce. W prze- 
dawały pokojowych reformatorów, aby mawianiu za udzieleniem kredytu na 
dodać zasługę do sławy przodków. Mło-,wojsko posługiwał się dawnemi memi 
da dynastja Hohenzollernów, odziana tak; argumentami, w tych samych prawie 
świeżym gronostajem cesarskim, nie 0-;słowach wyrażonemi. Zmienić cośkol- 
prze się zapewne psychicznej konie- wiek w polityce zewnętrznej nie podo- 
czności i młody cesarz rozedrze kiedyśj bna wcale. Wyjeżdżone koleje są tak 


0D WYDAWNICTWA. Wiadomości polityczne. 


Z czeskiego Sejmu. 


Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


Czwartkowe posiedzenie komisji ugo- 
dowej trwało tylko od godz. 11 w po- 
ludnie do 5 wieczorem. Źałatwiono dwa 


Za miesiące czerwiec: 
W miejscu 8 złr. — ot. 
Za odnoszenie do domu.>. AŃ ct. 
Na prowincji 1 złr. 38 ct. 


Za 4 miesiące t. j. do końca 


września: 
W `jsæ 4 złr. — ct. 
Z.  »szeniem . A zir. 60 ct. 


5 złr. 35 ct. 


Do końca roku: 
W miejscu 9 złr. — ct. 
Z odnoszeniem . S zir. ct. 
Na prowincji 9 zł. 85 ct. 

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. /, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 

EN” Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru- 
kującej się powieści: „Jak w życiu* 
bezpłatnie. 


© Ci z nowoprzybyłych pp. Prenumeratorów, 
którzy nie otrzymali początków powieści: „Taje- 
mnica piątego pułku hnzarów* i „Jak w życiu”, 
proszeni są o reklamowanie tychże w Administra- 
cji „Kurjera*, 


Na je owineji 


Spowiedź Bismarcka. 


W ostalnich czasach tak często, może 
zbyb często wałuchiwano się w to, co echem 
rozniesie się po świecie ze skromnego 
pałacu we F'riedrichsruhe, że wreszcie 
znużona tem uwaga publiczna, zwracać 
się zaczęła ku innym, narzucającym się 
codziennie sprawom... Już się zdawało, 
że świat zwolna zacznie zapominać o ka. 
Bismarcku, gdy właśnie w chwili, gdy 
umysły Niemców rozpalają się nowemi 
projektami militarnemi, gdy cyfra sześciu 
miljonów żołnierza nabiera kabalistycz- 
nego znaczenia, odzywa się stary kan- 
clerz tak wymownie, jak uigdy dotąd, 
tak głośno, że w tej chwili nie już w 
Europie nie słychać, prócz słów ks. Bis- 
marcka przez Le Petit Journal ogłoszo- 
szonych. Z władzą, czy bez władzy, Bis- 
marek jest potęgą, a czy dodatnią, ozy 
demoniczną, to odpowie historja. Dotąd 
odzywał się potężny kanclerz, genjalny 
ky a nawet po zdaniu władzy, wszel- 

ie jego rozmowy, czy przemówienia, 
miały cechę polityczną. Nieraz z goryczą, 
niekiedy nawet zjadliwie, obrażony w 
swej dumie twórca cesarstwa przemawiał, 
ale nigdy nie odsłonił Bismarck-kanelerz, 
Bismareka- człowieka. Dziś, po srogiej 
walce ze samym sobą, spokojniejszy, a 
tem potężniejszy, z niejakim już zaso- 
bem rezygnacji odsłania się po raz pier- 
wszy, pozwala zajrzeć w głąb swej du- 
Bzy, aby w nim sądzono nie dyplomatę, 
ale człowieka. I dlatego to spowiedź zbo- 
łałego człowieka przebiegła wszystkie 
druty telegraficzne, zapełnia szpalty wszy- 
stkich pism europejskich. Lękających się 
wojny, skutkiem dzisiejszej doskonałości 
technicznej uzbrojenia zapewne tak stra- 
sznej, tak krwawej, tak burzliwej, jakiej 
na globie dotąd nigdy nie było, — po- 
cieszają zapewnienia księcia Bismarcka, 
że Niemcy pragną pokoju i tylko po- 
koju, i pierwsze miecza na nikogo nie 
dobędą. Ideę pokoju, jakby testa- 
mentem przekazuje twórca jedności Nie- 
miec swemu narodowi; ale czy inne 
państwa, czy potężniejsze od nich 
postulaty historyczne zechcą być egze- 
kutorami tego testamentu? Czy da się 
logicznie pogodzić dziedzictwo wiecznego 
pokoju z własnemi słowy Bismarcka: 
Cesarz musi zdobywać sobie sławę, ja 
potrzebuję tylko strzedz nabytej“. To ja- 

< ane, że strażnik nabytej sławy swojej, 
pragnął pokojowej ciszy, aby w zamęcie 
nowej wojny, śród możliwych przewro- 
tów, nie ustąpiła na drugi plan, a może 
1 zupełnie nie zniknęła z obrazu historji 
postąć olbrzyma, — ale też łatwo pojąć, 
że ten, co pragnie zdobycia sobie sławy, 
musi jej czekuć tam, gdzie ją znaleźć 
można, Reformy, ulepszenia wewnętrzne 
dają wieniec zasługi, dają cześć poto- 
mnych, ale czy Hohenzollern, trzeci z 
ceBATZY niemieckich, poprzestanie na 
r tem? Świadczy historja, że dynastje 


testament Bismarcka, gdy prace we-igłębokiemi, że wóż” państwowy zboczyć 


wnętrzne albo zawód mu sprawią, albo! 


dokonane zostaną i żądza czynów po- 
pchnie e sarza po za granice Niemiec, 
gdy w ich obrębie do czynów zabrak- 


nie sposobności. La Petit Journali taką 


o tej rozmowie podaje relację : 
„Skonstatowawszy, że książe robi wiele 


z nich nie może. Ńytuacja Europy jest 
teraz zresztą wyborn”, na horyzoncie nie 
ukazują się żadne chmury, w perspekty- 
wie widać tylko pokój. 

Jest to potroszę mojem dziełem. Jeźli 
Niemcy odzywają się czasem z tem, że 
jestem dobrym kanclerzem, czynili to 


ćwiczeń fizycznych, aby skrócić sobie czas, | głównie dlatego, że wiedzieli, iż pra- 


zaznacza gość, iż Bismarck nie żywi żadnych ' 
nadziei, nie oddaje się złudzeniom, nie za-; 


słanią się swoją przeszłością i nie przyjmu- 
je zbytecznych pocieszeń co do przyszłości. 
Jeżeli wkrótee po swoim upadku uczu- 
wał gwałtowny naturalny gniew, to dziś 
pozbył się go zupełnie. Zachowanie jego 
jest zdecydowane. Lecz poddając się lo- 
sowi, nie może ukryć bólu z powodu 
ustania zwykłych codziennych zajęć. 
„Przez 24 lat — powiedział książę — 
starałem się pozbyć się nawyknień szlach- 
cica wiejskiego. Teraz zatem trudno mi 
będzie stać się znów rolnikiem. Polityka 
trzymała mię w swych rękach i nie wy- 
puszcza. Od chwili wyjazdu mego z Ber- 
lina zaniechałem wszelkiej koresponden- 
cji politycznej. Pozostał mi tylko je- 
den sposób zabijania czasu, a mianowi- 
cie spacerowanie po lesie. Nie gniewam 
się na mego młodego pana, pragnie on 
szczęścia ludzkości, a w jego wieku jest 
to zupełnie naturalnem. Mniej może wie- 
rzę w możebność i powiedziałem mu, że 
mię to bynajmniej nie dziwi, że taki 
mentor, jak ja, nie podoba się mu. Stary 
koń roboczy i młody wyścigowy — to 
nie szczególna para. Lecz polityka, to 
nie kombinacja chemiczna, politykę robi 
się z ludźmi. Życzę cesarzowi, aby mu 
się powiodły eksperymenta. Wobec ce- 
sarza znajduję się w położeniu ojca, z 
którym syn źle się obszedł, a który po- 
mimo to, że niesłychanie nad tem bole- 
je, mówi: Wszystko jedno, silny to mło- 
dzian! Gdym był młodszym, nie odstę- 
powałem ani na krok mego króla, co mi 
umożebniło walczenie przeciw wszelkim 
wpływom. Teraz jestem stary i nie mo- 
ge jeździć krok w krok za monarchą, 
tóry tak dalekie podejmuje podróże. 
Nieuniknioną zatem koniecznością było 
to, że doradey, którzy bliżej niego byli, 
osiągnęli moim kosztem zaufanie jego. 
Jest on bardzo wrażliwy. Jeżeli mu się 
zacznie rozwijać idee, które mu się wy- 
dają odpowiedniemi do uszczęśliwienia 
jego poddanych, to pali się z niecierpli- 
wości, aby je zaraz przeprowadzić. Po- 
doba mi się, że książę chce rządzić bez- 
pośrednio; lecz skoro mu się sprzykrzy- 
łem, dlaczego mi tego wcześniej nie po- 
wiedział? Przygotowałbym mu piękną 
drogę do wyjścia. 

Pocieszam się tem, że korona w Niem 
czech jest silną. Od r. 1862 pracowałem 
nad powiększeniem jej potęgi, aby jej 
dać bezpośrednią i niezależną akcję. Pan 
jesteś republikaninem, lecz pojmiesz, że 
w państwie monarchicznem taka organi- 
zacja jest najlepszą. Nie jestem nieprzy: 
jacielem parlamentarnej kontroli i prasy. 
Nadzór jest niezbędny, w przeciwnym 
bowiem razie nadużycia byłyby nieuni- 
knione. Lecz nie należy mięszać ról. 
Król powinien być panem swoich spraw; 
a ponieważ tak to urządziłem, cesarz 
mógł z taką łatwością pozbyć się mojej 
osoby. Nie trzeba szukać innego powodu 
dla ustąpienia kanclerza, który był po- 
pularnym i który w przeprowadzeniu 
spraw miał szczęśliwą rękę. Cesarz musi 
jeszcze zdobywać sobie sławę, podezas gdy 
ja jej tylko strzedz muszę, bronię jej. 
Musiałem poświęcić siebie mojej sławie, 
lecz nie pozwolę jej kompromitować. 

Nie dziwi mnie to, że nie jeden w 
Niemczech uczuł coś na kształt ulgi w 
sercu, skoro się ò mym upadku dowie- 
dział. Kto był długo ministrem, ma za- 
wsze dużo nieprzyjaciół. Oceniano mnie 
zresztą zawsze najostrzej we własnym 
kraju. Prasa francuzka odznaczała się w 
tej mierze pewnem umiarkowaniem, za 
co jej wdzięczny jestem. Stronnictwa wi 
Niemczech cieszą się, że ciężaru mej: 
ręki na sobie nie czują. Nie gpiewa się | 
o mój upadek i centrum, chociaż się 
może teraz gorszych obawia rzeczy. 

Następcę mego, jenerała Caprivi ce- 


goę przedewszystkiem pokoju. Nowszych 
państw nie można zresztą wciągnąć w 
wojnę wbrew ich woli. Nieszczęść, ja- 
kieby dziś przyniosła wojna, nie chce 
wziąć nikt na swą odpowiedzialność. 
Niemcy nie zaczepią nigdy Francji. 
Instytucja wojskowa, która każdego o- 
bywatela przemienia w żołnierza, jest 
najlepszą gwarancją: pokoju. 

Francuzi mniemali w r. 1875, że im 
sagrażała wojna, czyniłem jednak z mej 
strony wszystko, co mogłem, aby jej za- 
pobiedz. Moltke nie przeszkadzał mi zre- 
sztą nigdy w tej mierze; ten lub ów z 
podwładnych oficerów odzywał się tylko 
czasem z odmiennem zdaniem. łontant 
Biron zaalarmował się tem, a Gtorcza- 
kow skorzystał z tego, aby obudzić 
wiarę, że to Rosja utrzymała pokój. 
Mówiłem o tem wyraśnie z carem Ale- 
ksandrem II, który mi powiedział: Nie 
zważaj pan na to. Próżność jest błędem 
Gorczakowa. — Nie macie więc przy- 
czyny być Rosji wdzięcznymi, a że w 
niej upatrujecie państwo, z któr. m mnie= 
macie mieć wspólne interesa, to rzecz 
inna. 

Ks. Bismarck zaryczał, że Niemey nie 
potrzebują niczego więcej, ani owych 
trzech miłjonów Holendrów, ani bałty- 
ckich, ani polskich prewineyj, ani czego- 
bądź innego. Byłem już przeciwnym ane- 
ksji części Szlezwigu, gdzie żyje 150,000 
Duńczyków. Zmuszono mnie do tego. 

Co do Strassburga, to ten zawsze za 
potrzebny Niemcom uważałem. W roku 
1867 pisał do mnie król wirtemberski, że 
w razie zatargu z Francją byłoby mu 
trudno pozostać w przymierzu z Prusami, 
ze względu na atak, na jaki od strony 
Strassburga jest wystawionym. Zabrania 
Metzu żądali wojskowi. Ale teraz jesteś- 
my też nasyceni i nie będziemy się o nie 
więcej na niebezpieczeństwo narażać. 

Są ludzie, którzy obwiniają mnie o za: 
miar rozbicia Austrji, aby zagarnąć owe 
9 czy 10 miljonów Niemców. Jestto nie- 
dorzecznością. Takie dwa miasta, jak 
Wiedeń i Berlin nie mogą się mieścić 
w jednem i tem samem państwie. Było- 
by to nierozsądkiem i dlatego nie nastąpi 
nigdy. 

Wypadki na Bałkanie nie obchodzą 
Niemiec, tylko Rosję, Włochy, Austrję 
i Anglję. Mniemałem więc zawsze, że się 
nam w te sprawy nie wypada wdawać, 
co też i w układzie naszym z Austrją 
zanotowano. 

W sprawach *zględem Karolin i wysp 
Samoańskich starałem się uniknąć wszel- 
kich zatargów. 

Dążenia socjalistów uważa Bismarck 
za urojenia, których nikt zaspokoić nie 
może, a wszelkie zbytnie koncesje mogą 
tylko wzmódz ich dążenia. 

Wyrażał putem nadzieję, że mimo 
zwiększania się wzajemnych uzbrojeń nie 
przyjdzie do wojny między Francją a 
Niemcami. Przypominał on sobie z przy- 
jemnością Thiersa, chwalił Freycineta i 
mniemał, że lud francuzki nie pragnie 
wojny i że mniejszość wojenna nie zdoła 
porwać za sobą pokojowo usposobionej 
większości. 

Mówił dalej, że nie znał nigdy wale- 
czniejszego cesarza nad Wilhelma I, żył 
też na dobrej stopie z cesarzem Fryde- 
rykiem III, skończył zaś rozmowę 0- 
świadczeniem, że skoro mu się 8pos0= 
buość nadarzy, przyjmie mandat do par- 
lamentu, ale nie na to, ed utrudniać 
zadanie swemu następcy, tylko aby bro- 
nić tych idei, jakiemi zawsze był oży- 
wiony“, 


Notatki podróżne. 


Pomiędzy gościńcami idącemi z Gdo- 


nię bardziej, niż kogokolwiek innego. |wa do Dobczyce i tym, który z Dobczye 


Jest on dobrym jenerałem, może nawet|idzie do Sżczyrzyca, jest droga łącząca 
najlepszym naszym jenerałem , szkoda|oba te gościńce przez Fałkowice, Sta- 
tylko, że wstąpił na pole polityki. dniki, Krzyworzekę. Nazywało się to 

n sam wyraził się o tem, że wstą-|drogą dlatego, że po niej przejeżdżają 
pił, jakby do ciemnej komory. Nie bę-|często górskie wozy z drzewem na jar- 


„dzie on zresztą mógł zaprowadzać zbytimauki, żydzi z towarami, fury z lasu; 


pierwsze paragrafy projektu o podziale 
Rady kultury krajowej, poczem obrady 
przerwano, nie naznaczając dnia na na- 
stępne posiedzenie. Krążą pogłoski, że 
w bieżącej sesji komisja obradować już 
nie będzie; jest mianowicie zamiar od- 
bywania codziennie aż do poniedziałku 
po dwa posiedzenia pełnego Sejmu, a- 
żeby załatwić się z projektem podziału 
Rady szkolnej; czasu zatem na komisję 
xie starczy, Będzie ona musiała zatem 
podjąć swoje czynności dopiero w je- 
sieni. Czwartkowe posiedzenie miało cha- 
rakter przeważnie przedmiotowy; młodo- 
czesi stoją ciągle na stanowisku opozy- 
cji quand même. W trzy kwadranse po 
otwarciu obrad, p. WVaschaty projekto- 
wał, żeby je przerwać, bo już posie- 
dzenie trwa za długo. — We czwartek 
wieczorem obradowały oba kluby czeskie 
i klub posłów z większej własności. Klub 
niemiecki odbywa! swoje narady bez- 
pośrednio przed pełnem posiedzeniem. 
Czy ustawa o Radzie szkolnej przej- 
dzie, jest jeszcze rzeczą wątpliwą. 
Młodoczesi trzymają się dzielnie, sta- 
wiają pięć wniosków mniejszości; pod 
jednym z nich podpisało się także wielu 
staroczechów, nawet sam Rieger. Wnio 
sek ten chce, żeby w Bekeji ozeskiej 
cbradowano wyłącznie po czesku, w nie- 
mieckiej po niemiecku. 


temu, uasypano na tę drogę i to tylko 
w niektórych miejscach trochę kamienia. 
Pamiętam dobrze ten wypadek, a raczej 
moje boki pumiętały go długo, bo ka- 
mienie były co najmniej wielkości kocich 
łbów; nazywało się to wtedy — 0 ile so- 
bie przypominam, — poprawieniem drogi 
i to był jedyny ślad dbałości o nią. 

Otóż, kto znał tę drogę dawniej, dziśby 
jej nie poznał, bo ją rozszerzono, uregu- 
lowano, obłożono darnią, płotami, poko- 
pano szerokie rowy do ścieku wody, 
zniesiono spadzistość pod dworem stadni* 
ckim, która była utrapieniem dla koni 
i wozów, wymurowano most na potoku, 
który jakkoiwiek mały i nieznaczny w 
czasie posuszy, po deszczach wzbierał 
nagłe, rwał brzegi, zalewał pola i zamu- 
iał żwirem, czyniąc je nieurodzajnemi na 
długie łata. Tego szkodliwego psotnika 
ujęto dzisiaj w karby, rozszerzono mu 
łożysko, gdzieby mógł swobodnie a bez 
szkody broić, otoczono wysokiemi wała- 
mi, aby się za nie przedrzeć nie mógł 
i nie psuł drogi, którą teraz zamiast 
przez Rabę, mają poprowadzić aż do mo- 
stu gdowskiego, co będzie prawdziwem 
dobrodziejstwem dła okolicy, która w cza- 
sie wylewów (a zdarzały się takowe trzy, 
czasem cztery razy na rok) była zupeł- 
nie odcięta od świata. 

To też mieszkańcy nie mają dość słów 
na wyrażenie swojej wdzięczności dla 
starosty wieliekiego p. Kurykowskiego, 
który, uznając ważność tej drogi, cząst- 
kę funduszu zapomogówego obrócił na 
uregułowanie tejże, dając tym sposobem 
i biednym ludziom na przednosku za- 
robek i wyświadczając okolicy dobro- 
dziejstwo wielkie. 

I nie tylko na tej drodze odbywają się 
takie roboty, bo jak mi mówiono, doko- 
nywają się one równocześnie i w Cza- 
sławiu i w Czachówce, i w Byszycach i 
w Rzeszotarach, W rząsowicach, Grabów- 
kach — coś w dziesięciu czy w dwunastu 
wsiach pod kierunkiem inżyniera powia- 
towego p. Roszki i troskliwem okiem e- 
nergicznego i ruchliwegu starosty, który 
mimo zajęć biurowych sam jeździ wszę- 
dzie, śledzi postęp rohót, własnoręcznie 
wypłaca robotników, eo przy znacznych 
odległościach miejsce, które zwiedza, za- 
biera mu tyle czasu, że nietylko dni, 
ale i nocy część na jazdy poświęcać mu- 
si. Szkoda wielka, że w parze z tą gorli- 
wością starosty nie idą fundusze, które 
mu dano do rozporządzenia. Cała suma 
wynosi podobno zaledwie 11 tysięcy, co 
na tak rozległy powiat, jak wielicki i 
uędzę, jaka panuje w niektórych gmi- 
nach, jest w istocie bardzo mało. Pie- 
niądze te są już prawie wyczerpane, a 
gdy ich zupełnie braknie, to i roboty 
trzeba będzie zaniechać a przynajmniej 
przerwać, co w wielu miejscowościach, 
jak np. w okolicy Stadnik byłoby w ra- 
zie ponownych wylewów prawdziwą klę- 
aką dla mieszkańców. Spodziewać się 
więc należy, że Namiestnietwo nie poża- 
łuje tych paru tysięcy, aby naprawę 
dróg konieczną i nie cierpiącą zwłoki 
doprowadzić do końca. B. 


Na tę samą nutę. 


Na ię samą nutę rozbrzmiewają się nad 
Sprewą i Newą polityczne kuplety. W pe- 
wnych okresach czasu mówi się o woj- 
nie w dziennikach niemieckich, gdy po- 
trzeba powiększyć budżet wydatków na 
wojsko. Wówezas z Petersburga odpo- 
wiada się artykułami o niewycserpanych 
zasobach Rosji, które pozwolą jej «epo- 
kojnie oczekiwać napaści z bronią na ra- 
mieniu. Nastaje zmiana repertuaru dzien- 
nikarskiego i z pism niemieckich wyra- 
sta gałązka oliwna pokoju, uśmiecha się 
Niemiec z pod piekelhauby i mówi, że 
strachy wojenne, to były tylko żarty, bo 
Niemcy cheą w przyjaźni żyć z Rosją, 
odwiecznym swoim sprzymierzeńcem. Na 
to z Rosji odpowiadaja w ten sposób, że 
w każdej odpowiedzi między wierszami 
się czyta: oddajcie mi na pasa Bułga- 
rję, wyrzeczcie się Austro-Węgier. Z o- 
kazji najnowszych umizgów niemieckiego 
dziennikarstwa do Rosji, piszą Mosk. 
Wiedomosti: „Rosja może ofiarować przy- 
jaźń takim jedynie mocarstwom, które 
cele jej polityki popierają. Ostatnie usi- 
łowania podjęte w tym celu, aby zawią- 
zać z Niemcami życzliwe porozumienie, 
nie wiodły do niczego dobrego, nie ma 
też żadnego, a żadnego powodu do po- 
nawiania tych usiłowań. Natomiast zbli- 
żenie się do Francji wytworzyło w Euro- 
pie równowagę sił, która broni pokoju 
europejskiego lepiej od tak zwanej ligi 
pokojowej nieniłęgki-kustfj Eko -WłosEtEj i: 


Nihilista Mendelsohn. 


Piątkowy telegram doniósł nam o are- 
sztowaniu w Paryżu całej bandy rosyj- 
skich nihilistów. Na czele ich stać ma 
niejaki Mendelsohn. Jest on synem bo- 
gatego wurszawskiego bankiera, przed 
dziesięciu laty był aresztowany w Kra- 
kowie, jako socjalistyczny agitator, i cały 
rok odsiedział w areszcie śledczym ; sąd 
przysięgłych jednak wydał werdykt unie- 
winniający go; udał się wtedy do Po- 
znania, gdzie także wkrótce dostał się 
w ręce policji i skazany został na trzy 
lata więzienia. Po odsiedzeniu kary wy- 
jechał do Paryża i wydawał tam po pol- 
sku socjalistyczne pisemko. Okazuje się 
zatem, że ów „męczennik dla idei“ jest 
z pochodzenia Izraelitą, z uczuć Moska- 
lem, tak jak wogóle większość tych, któ- 
rzy u nas rozprzestrzeniają międzynaro- 
dowo-socjalistyczną agitację ; są to wy- 
twory dwóch zgniłych czynników: bea- 
dusznego materjalizmu Zachodu i misty- 
cznej dzikości wschodniego nihilismu. 

Z Anglii. 

Standard podaje wiadomość, że cesarz 
Wiibelm uda się wkrótce do Anglji w 
towarzystwie kanclerza Capriviego, aby 
dopełnić zaczętego przez ks. Bismarcka 
dzieła: zawarcia poufałych stosunków 
przyjacielskich z Anglją. Podróż cesarza 
ma być ściśle polityczną i to w wielkim 
stylu, gdyż zeszłoroczna miała cechę fa- 
milijną, 

O ile pokojowo, a sympatycznie dia 
opinji publicznej w Auglji brzmią te wiar 


Proces Panicy. 
(Dokończ.) 


Na czwartkowem posiedzeniu oskarżeni 
przemawiali raz jeszcze w swojej obro- 
nie. Panica oświadczył, że całe swoje 
życie poświęcił dobru Bułgarji. Życzy 
sobie śmierci, i to śmierci haniebnej, je- 
żeli tylko cokolwiekbądź knował przeci- 
wko Bułgarji w porozumieniu z obcem 
państwem. Jeżeli to atoli nie zostanie 
dowiedzione, niechże sędziowie będą spra- 
wiedliwi. Kałubkow zaznaczył, że proku- 
rator jego działaniu nadał naprzód cha- 
rakter urzędowy, a potem bez przyczyny 
mu go odjął. Kiedy Kałubkow zaczął 
mówić o prasie europejskiej, prezydent 
przywołał go do porządku. Oskarżony 
upierał się jeduak przy swojem i chciał 
dalej mówić w tym samym przedmiocie: 
wtedy prezydent kazał mu usiąść. Ka- 
łubkow wzywa niemieckiego konsula, że- 
by się za nim ujął. Ten atoli radzi mu, 
żeby zastosował się do polecenia. Około 
godziny 10 rano rozprawa się skończyła. 
Trybunał usunął się na obrady nad wy- 
rokiem, które trwały przez 16 godzin z 
rzędu. O godzinie drugiej nad ranem 
wydano wyrok. 
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domości Standarda; o tyle znowu draż- 
nią Anglików zatargi z Francją. Dowód- 
ca flotylli francuskiej, wysadził na ląd 
kompanję marynarki w zatoce Saint- Gteo- 
rge i rozkazał rozpędzić rybaków an- 
gielskich, którzy na mocy udzielonego 
sobie przez Francję pozwolenia, na tak 
zwanych francuzkich wodach połowem 
się trudnili. Rybaków angielskich wzięły 
w obronę statki angielskie. Krew może 
się polać, a wtedy zawikłania nabrałyby 
doniosłego znaczenia. 

Deputowani irlandzcy zwołują naprze- 
kór władzy, zgromadzenia ludowe w Tip 
perary, a na nich pobudzają lud do sta- 
nowczego oporu przeciw rządowi angiel- 
skiemu. Zgromadzenia te stają się co- 
raz liczniejsze, coraz gwałtowniejsze, aż 
wreszcie policja z całą stanowczością 
wystąpić musiała, skutkiem czego polała 
się krew w chwili, gdy zaczęto zakaza- 
ną przez rząd odezwę Parnella odczyty- 
wać. Rozproszeni z jednego miejsca, zgro- 
madzili się demonetranci szybko w in- 
nych, odległych od miast punktach, a 
dokonywali tego tak zręcznie, że policja 
nadchodziła wówezas, gdy już narady 
były ukończone. Aby i temu zapobiedz, 
użyto kawalerji, która dopadłszy w je- 
dnej wsi kiika tysięcy zgromadzonego 
ludu, rozproszyła go pałaszami, przyczem 
padło wielu zabitych i rannych Irland- 
czyków. 


Główne pierwiastki narodowe 
w twórczości Stanisława Moniuszki. 


Szkic estetyczny 
przez 
Adama Dobrowolskiego. 


Dobiega w dniu 4 b. m. ośmnasta ro- 
canica od Śmierci znakomitego twórcy Halki. 
Dziś teatr lwowski rozpoczyna tą operą 
szereg przedstawień na scenie naszej. Łą- 
ezgo powyższe fakty z sobą, zamieszczamy 
szkice estetyczny o działalności kompozy- 
torakiej Moniuszki, oddając hołd wielkiemu 
artyście. 

Sto dwanaście lat temu przyszła na świat 
w Warszawie opera narodowa polska. Dzie- 
cię to nieforemne zupełnie, obdarzune nie- 
rozwiniętemi członkami, podtrzymywane 
czas jakiś troskliwością Wojciecha Bogu- 
sławskiego,  otwierało małe swe oczęta, 
wyeiągało rączki, chcąc przytulić do siebie 
ojczystą pieśń, która rozbrzmiewała w wio- 
skach naszych, kryjąc w sobie czynniki, 
mające w przyszłości zrodzić wspaniałe ar- 
cydzieła wszechówiatowej muzyki. Ale sfery, 
które mogły były utrzymać przy życiu 
pierwszą próbę twórcgości narodowej mu- 
zyki, nosiły na sobie cechę eudzoziemską ; 
zresztą, polityczne wypadki, ciążące zgę- 
szczoną atmosferą po nad głowami wszy- 
stkich, jekcli nie pozbawiły ostatecznie 
istnienia opery naszej, to utrudniły jej ży- 
eie, obniżyły lot, aż wreszcie w pierwszej 
ćwierci bieżącego stulecia wstrzymały jej 
rozwój. 

Po 1778 roku, w którym Maciej Ka- 
mieński operę pierwszą na scenę napisał 
do libretta Bohomolea, p. t. „Nędza uszczę - 
śliwiona* — było do r. 1829 kilka prób, 
mniej lub więcej szczęśliwych, w kierunku 
dalszej opery ewolucji. Jan Stefani rzucił 
płód genjalny, pod nazwiskiem: „Krako- 
wiaki i Górale“, drgający wszystkiemi o- 
gniami brylantowej muzyki ludowej, która 
nie martwieje nigdy, zawsze rozsiewa bla- 
ski; to teś motywy opery tej rozchodzą 
się po kraja do obecnej chwili. 

Trzecim kompozytoreru, który stanął do 
walki z eudzoziemską, włoska operą, u nas 
iak rozwielmożnioną — jest "Elsner. Cha- 
rakterem jego muzy jest historyczność te 
matów : Leszek Biały, Łokietek, Jan z Tę- 
cyna — oto epoki, w jakich twórczość 
jego Bię obraca; nie przeszkadza mu to 
jednak czerpać z Źródła ludowego i tym 
sposobem nadawać swoim  kompozycjom 
piętna awojskiego i pociągającego. 

Wojeiechowi Bogusławskiemu  zawdzię- 
czamy, że się Teatr narodowy wogóle u 
nas ro ł i że w łonie naszem peczę- 
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87) POWIEŚĆ 
PRZEZ 
Wincentego hr. Łosta. 


(Ciąg dalszy). 


— Proboszcz z Petiffy — podchwyci-|o co się pytać będę. . 


"łem w gorączce — twierdzi, że pojedy- 


nek można podciągnąć pod niebezpieczeń-|to twoje zamiary względem wdowy, od- 


stwo paragrafem tym objęte. 
Zapewne — wtrącił z uśmiechem 


Morosz, — Jest to możliwem i zależy od|zabójcą i sekundantem, nie omieszkałby 


wymowy adwokata, broniącego sprawy, 
ale pański proboszcz z Peti...ffy zapo- 
mniał o paragrafie 277, który wyznacza 
takiemu nieboszczykowi kuratora, i za- 
pomniał o paragrafie 114, ustanawiają- 
cym w tym razie jeszcze obrońcę mał- 
żeństwa. Otóż w tak ciekawej, jak ta 
sprawie, kuratorem z paragrafu 277 i o- 
brońcą małżeństwa z 114, będą adwoka- 
ci, którzy kruche podstaw , jakiemi roz- 
porządzać możemy, w puch obrócą.., 


gmienili na naszą. Dziad Kamieńskiego był 


jego Życia. 


KURJER POLSKI, dnia 1 Czerwca 1890 r. 


lasów, siedzącego nad szybko płynącą rze- 
cznłką. Od czasu do czasu do uszów jego 
dolatuje odgłos fujarki pastuszej, która po- 
sępną zwykle wylewa melodję. Fale tych 
dźwięków powtarzają jodły jodłom, sosnom 
sosny, wracają znów do młodzieńczej du- 
szy, aby ułożyć się w niej, zapisać w pa- 
mięci. Tej pieśni on nie zapomni: powtó- 
rzy ją kiedyś w smętnym dudarsa tonie, 
a powtórzy tak cudnie, że łzy z oczów 
słuchaczy wyciśnie. 

To znów przygląda się tańcom wieśnia- 
czym, podchwytruje każdą pieśń dziewozę- 
cia, każdy wykrzyknik parobezaka, aby 
potem zakląć to wszystko w akordy smę- 
tnego śpiewu ludowego. Wszystkie bóle, 
jakiemi gorzkie życie chłopa przepełnione 
jest po brzegi, własnem przebolał Stani- 
sław sercem, tworząc cały szereg dzieł mu- 
zycznych, które w blizkiem znajdują się 
z ludem pokrewieństwie. Moniuszko odczu- 
wał wszystkie krzywdy, jakie wyrządzano 
chłopom i zaprzysiągł sobie, że na szero- 
kiej arenie działalności przyszłej wytoczy 
obronę ludu, że przemówi do szlachetnych 
serc w imię uciśniopych. Jednocześnie poj- 


liśmy operę. Bogusławski posiadał w głębi 
ducha swojego tę wiarę w siłę twórczości 
artystycznej Polaków, potraił w innych 
wiarę swą przelać, zagrzać do pracy, sza- 
chęcić do wytrwania i — otworzyć ostate- 
esnie bramy do świątyni sztuki, dotąd dla 
nas zamkniętej. 

Inicjator tego poczęcia był Polakiem, 
ale, rzecz dziwna, wszyscy trzej kompozy- 
torowie, którzy stanęli pod chorągwią pa: 
trjotyczną naszą — byli cudzoziemcy z 
pochodzenia, choć przesadzeni na nasz 
grant, przyjęli się na nim, naturę obcą prze 


Słowak, Stefani rodził się w Czechach, 
Elsner był Niemcem, rodem ze Slązka 
Nie ujmuje to jednak weale duchowi naro 
dowemu, ponieważ drgające w dziełach ieh 
melodje tryskają z naszej ziemi i są na 
wskroś polskie. Komposytorowis tak zro- 
śli się z nami, śe dziś tylko szperacz bi 
bljoteczny dowiaduje sie, iż nie pochodzili 
z pnia rodzinnego. Czwartym kompozyto- 
rem był Kurpiński. 

Bogusławski wytworzył nadto cały szereg 
artystów-wykonawców, którzy zastąpili do- 


skonale Włochów, kaztałciii się szybko, |mował rozumem całą doniosłość podjętego 
śpiewali i grali dobrze, ełowem —  zorga-| zadania: wiedział, %e jedyne zbawienie na- 
nizował armję artystyczna, co zdobywaćjrodu leży w ludzie, że tylko droga uspo- 


łecznienia tych warstw dotąd bezmyślnych 
dojść można do szczęśliwości przyszłej. 


miała warownię narodowej sceny, mającej 
kiedyś stać się jedyną ucieczka języka 
polskiego w Kongresówce. 

Ale tymczasem nastąpił rok 1830, a po 
nim smutny okres reakcji na każdem polu 
społecznego życia. Nawałnica polityczna 
porwała mnóztwo ludzi, łączność się rosz- 
przęgła — przerażenie zapanowało dokoła. 
Wszystko, co goręcej czuć umiało i two 
rzyć gorąco, po za granicami kraju sypało 
głownie rozpaczy, tęskniło. bolałe — żyło 
jednom słowem. A w Ojczyźnie? Szara 
dola życia codziennego, konieczności po- 
wszedniej a gorzkiej ogarniała piersi, ta- 
mowała oddech głębszy, nie pozwalała oku 
na szersze spojrzeó horyzonty. Reakcja snu 
po ruchu rozkrzyżowała się na ciele Pol 
ski, objęła w kościsty uścisk zwyciężoną i 
odbiła się na wszystkich polach działalno- 
ści społecznej. 

Kiedy emigracyjna poezja trzesła się od 
wulkanicznych wybuchów genjalnych wie- 
szczów, kiedy teerje lepszego jutra nie- 
zwalczone stawiały hypotezy na przyszłość, 
kiedy muzyka zaklęta genjuszem Śzopóna 
odgłos znajdowała we wszystkich czujących 
sercach ludzkich na zachodzie — wówczas 
Wisła wolniej, niż dawniej toczyła swe 
wody. W jej głębiach echem grały wszyst- 
kie zawody społeczeństwa i wszystkie 
straty ; w jej kroplach płynęły żyłki krwi 
wylanej za wolność Ojczyzny. A zanim wy- 
lew tych, zapłodnionych błogosławieństwem 
ofiar, wód zdołał niwy polskie użyźnić, 
zanim brzemienne lepszą przyszłością na- 
dzieje w serca zrozpaczone zstąpiły — smę- 
tnie biegło pasmo dni rozbitków. 


(Dalszy ciąg » wstąpi). 


Kronika zamiejscowa. 


KURJER LWOWSKI. 


* Prezydent miasta dr. Mochnacki wniósł 
wczoraj na posiedzeniu Rady miejskiej, aby 
w sprawie obmyślenia sposobu, w jaki re- 
prezentacja miasta wziąć ma udział w po 
grzebie Mickiewicza wybrać ad hoc komitet 
i zobowiązać go do zdania z obrad sprawy 
na następnem posiedzeniu. Do komitetu te- 
go wybrani zostali pp. Mochnacki, Mar- 
chwieki, Michalski, Małecki, Roszkowski 
Szaraniewioz,  Krasuoki,  Getrits, Gold 
mann. 

* P. Apolinary Jaworski, sędziwy pre 
zes „Koła polskiego“ został obywatelem 
honorowym miasta Lwowa, Uchwałę tę po 
wsięła Rada miasta poważną większością 
głosów, w uznaniu jego wielkich zasług 

* Wczoraj po południa odbyła się w 
gmachu sejmowym poufna konferencja za- 
proszonych przez Wydział krajowy osobi- 
stości ze świata finansowego, celem zasią- 
gnięcia fachowej opinji o ewentualnych pro 
jektach finansowych w następstwie przyjętej 
ugody indemnizacyjnej. W konferencji tej 
wzięli również udział członkowie Wydziału 
krajowego. Szezegóły obrad nie nadają się 
jednak do publicznego traktowania, ze 
względu na poufny charakter tej konfe 
rencji. 


IL. * Dr. Bandrowski, asystent przy katedrze 
i t ; technologji chemicznej w tutejszej szkole 
W  Mińszczyźnie, wśród ciszy lasów, politechnicznej, otrzymał z Wydziału krajo 


w sąsiedztwie natury i ludu, żyła rodzina, 
która od kilku pokoleń strzelała myślą po- 
stępowa daleko po za granicę powszednich 
zamiarów i celów. Poczucie sprawiedliwości, 
której inni długo pojąć, a inni nigdy zro- 
zumieć nie potrafią, było wkorzenione tam 
w głębokiej prowincji pośród osób uprzy- 
wilejowanych. Wpierw, niż obryzgane krwią 
decyzje Wielkiej Rewolucji, dziad Stanisława 
Moniuszki rozwiązał kwestję niewolnictwa 
ludu, uwalniając chłopów od pańszczyzny 
w swoim majątku i pracę opierając na u- 
mowie zobopólnej. Ojciec Stanisława ota 
ozał opieką wieśniaków, wspierał radą i 
pomocy materialnej udzielał, słowem wiązał 
to, co powinno łączyć się ku wspólnym 
celom. Matka kompozytora odznaczała się 
podniosłością umysłu, gruntownem wykształ- 
ceniem ; wszystkie te dodatnie strony swego 
dacha i serca zaszczepiła w pierś syna, 
który się urodził 5 maja 1820 r. 

W atmosferze poczucia obowiązków oby- 
watelskich, wymiaru sprawiedliwości wzglę - 
dem chłopów pod wpływem ciepła rodzin- 
nego z jednej strony, a gorącej miłości oj- 
czystej z drugiej — rozwijał się pączek 


wego subwencję na odbycie naukowej wy 
cieczki do Pragi i Pesztu. 

* Towarzystwo wzajemnej pomocy arty- 
stów sseny lwowskiej liczyło w roku 1889 
członków czynnych 71. Ruch kasowy wy- 
nosił 4112 złr. 35 et. Zgromadzenie odby- 
te w kwietniu b. r. udzieliło ustępującemu 
wydziałowi absolutorjum, poeczem na rok 
1890 wybrano dyrektorem jednogłośnie Ju- 
ljana Myszkowskiego, do wydziału zaś we- 
szli Stanisław Hierowski, Łucjan Kwieciń 
ski, Józef Michlewicz, Karol Pietraszewski 
i Tadeusz Skalski. Do komisji kontrolują- 
cej wybrano Władysława  Wojdałowicza, 
Franciszka Wysockiego i Marc. Zboiń- 
skiego. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Sambor dnia 30 maja. — Ww sobotę 
dnia 24 b. m. zebrali się włościanie gmin 
Stupnicy i Kotowania nader licznie we dwo- 
rze, aby pożegnać p. Zenona i Michalinę 
Dobrowolskich, me MEK xy. właścicieli 
obydwu wymienionych majątków. Pp. Do 
browolscy byli prawdziwymi dobroczyńcami 
włościan, to też %egnano ich ze łzami w 
oczach a błogosławieństwem na ustach. 

* Kołomyja dnia 20 maja. — Czarnohor- 
ski oddział modna Ask dod EK o tua e o „AE „A RAMAN Tatrzańskiego u- 


Widzimy chłopca na łonie natury, zasłu- 
chanego w szmery jodłowych i sosnowych 


— Kruche podstawy? — wycedziłem „erą północy jednakże zapytał tenże 
lógo : 
— Mówiłeś coś o starym woźnicy? 
Tak! 


— Tak!! — 


pytająco. 
— Strasznie kruche, bo dwie osoby, 


ik an mówicie, wiedzą tylko o 

ojedynku, to jest zabójca i sekun- 
Bet abiłgć, a więc ani jeden, ani dru- 
gi nie może być użytym — tu się adwo- 
kat ożywił i ciągnął: — Nie dość na 
tem. Przypuszczam, iż trzecia osoba, na- 
przykład pan, mówił, zwracając się do 
mnie, który wiesz i saprzysiądz możesz 
pojedynek i zaprzysiądz zechcesz to tyl- 
ko, co powiedzieć postanowisz, a nie to, 


owtórzyłem. 


gnal: 
— Przyjąłbym tę sprawę... 
— A więc wygrana! — huknął Igló. 


Przyjąłbym ją wtedy dopiero, gdyby żo- 
na nieboszczyka wniosła podanie, pro- 
szące o uznanie męża za nieżyjącego i 
powołała się w niem na świadectwo 
dwóch ludzi. 

— Kogo? Kogo? 

Morosz zwrócił się do mnie: 


— Świadczyć mogą tylko ten ksiądz, 
który. panu mówił, 
wieniu się wdowy, przebąkiwano o po-|g 
jedynku. 


. proszę uważać, 
to w takim razie jeszcze, jeśliby odkry- 


rzuconoby cię jako świadka. Jeśliby zaś 
kurator domyślił się stosunków twych z 


ich odkryć i do odpowiedzialności po- 
ciągnąć. 
— Więc wymyśl co! — zawołał I- 
gló — wymyśl do stu armat! — dodał,! — Tak... mówił... 
napełniając kieliszki. — Dalej, woźnica ten... jeźli z e- 
Wino działało, bośmy gadali wszyscyjchce świadczyć, że nieznajomi mu 
naraz z ożywieniem i ja sam podocho- wtedy oficerowie zwierzyli Śmierć pana 
cony pijatyką, zapominałem chwilowo ofi tę wyprawę bezowocną przedsięwzięli. 


mej mi aj , to znów spoglądałem z trwo-| — Jeżli żyje, to poświadczy — mru- 
gą na Morosza, który rozmawiał, pił i|knął Igl$ — a z pewnością nazwisk se- 
opowiadał. kundantów nie zna. 


iż wkrótee po poja- piero, gdy przy 


rządza dnia 8 czerwca wspólną wycieczkę 
górską na Łebedyn obok Utorop. Zgłaszać 
się należy do zarządu lub do księgarni p. 
Michty. W razie niepogody, odbędzie się 
wycieczka w niedzielę dnia 16 czerwca. 

* Seret dn, 29 maja. — Wybory gminne 
odbywają się tu dzisiaj Z obawy przed roz- 
ruchami, jakieby z tego powodu mogły 
powstać (jak to było przy ostatnich wybo- 
rach), przysłano do naszego miasta jednę 
kompanję piechoty z Czerniowiec pod wo- 
dzą kapitana Szulakiewicza. 

* Z Niepołomic pisza nam dn. 28 ma- 
ja. — Przed kilku tygodniami spłonęła tu 
stajnia wojskowa, znajdująca się w śród- 
mieściu, a tylko dzielnej obronie i spokoj: 
nej nocy zawdzięczamy, że pożar nie przy- 
brał groźniejszych rozmiarów. Wobee no- 
wej ustawy krajowej, uchwalonej roka 
zeszłego a dziś już obowiązującej, spodzie 
wać się należało, że odbudowana stajnia, 
własność e, i k. Skarbu wojskowego otrzy- 
ma pokrycie ogniotrwałe. Tymczasem ku 
ogólnemu zdumieniu zaczęto budynek ów 
kryć gontem  Jestto tem dziwniejsze, ile 
że na miejscu znajduje się fabryka dachó 
wek, która zaopatruje wyrobami swemi bu- 
dynki wojskowe w Krakowie, Przemyślu i 
Jarosławiu, a niedawno otrzymała zamó 
wienia z Sącza i Buska, które to miasta 
świeżo uległy klęsce pożaru Nie wchodzi- 
my, co mogło skłonić władze wojskowe do 
użycia gontów, w każdym razie jestto lek- 
ceważenie ustawy, sankcjonowanej rzez 
Monarchę, które nie pozostanie bez wpły 
wn na mieszkańców, gdyż przykład idzie 
z góry. Przykład to tem niebezpieezniej- 
szy, Łe w ostatnich czasach szerzą się po- 
Łary, jak tego dowodem Sącz, Busko i Gor- 
lice. Jekeli więc kiedy, to teraz winny 
władze przyświecać dobrym przykładem. 


KURJER SZKOLNY. 


* Rada szkolna krajowa na posiedzeniu 
odbytem dnia 19 maja 1990: 1) Zatwier- 
dziła nominację ks. Eljasza Kałamuniec- 
kiego na członka okręgowej Rady szkolnej 
w Rudkach; 2) zatwierdzono wybór ks. 
Aleksandra Bilinkiewicza i Romana kniazia 
Puzyny, na delegatów Rady powiatowej 
w Kołomyji, do tamtejszej okręgowej Rady 
szkolnej; 3) przekształcono filjalną szkołę 
w  Uhrynkowsach na etatowa, począwszy 
od 1 wrzóśnia 1890 r.; 4) wyłączono 
gminę Siemiakowce ze związku szkoły lu 
dowej w Białobóżnicy i zorganizowano tam 
osobną szkołę filjalną począwszy od 1 
wrzednia 1890 r.; 5) zorganizowano w Ro- 
gółniku filjalną szkołę od l-go września 


1890 rokn; 6) przyjęto do wiadomo- 
ści sprawozdanie krajowego inspektora 
szkół, z lnstracji seminarjum nauczyciel- 


skiego męzkiege wè Lwowie i wydano od- 
powiednie zarządzenia ; 7) przyjęto do wia: 
domości sprawozdanie krajowego inspektora 
szkół z lnstracji realnego i wyższego gim- 
nazjum w Brodach i powzięto odpowiednie 


uchwały. 
KURIER EKONOMICZNY. 


* Na wystawę rolniezo-lagsową w Wie. 
dniu a specjalnie na wystawę bydła roga 
tego, która rozpocznie się w miesiącu lipou 
zgłosili się następujący wystawcy z Galicji: 
Tadeus Fedorowicz z Klebanówki, wysy- 
łający 7 sztuk; Róża hr. Kcziebrodzka z 
Podhajczyk 12 sztuk; Józef Kellermann z 
'[rynczy 6 sztuk ; Aleksander Hulimka z 
Mycowa 10 sztuk; Kazimierz Wiktor z 
Zarszyna 20 sztuk; Leon Grotowski z Ja- 
ómierza 6 sztuk Powyższe 61 sztuk są ra- 
sy Simmenthal pełnej i pół krwi. Oprócz 
tego zapowiedzieli: Bolesław Smiałowski ze 
Stojaniec 10 sztuk i Karol hr. Lanckoroń 
ski s Komarna 6 sztuk bydła rozpłodowe- 
go, rasy oldenburskiej pełnej krwi i pół 
krwi. Okazy bydła opasowego wysyłają : 
Goldfeld i Regenstreif z Tyśmienicy 15 
sztnk, Aleksander Hnlimka z Mycowa 4 
sztuk i włościanie ze wsi Kamienna 4 sztuk. 
Z bydłem tem jodzie do Wiednia inspektor 
chowu bydła przy galicyjskiem Towarzy 
stwie gospodarczem, p. Konopka, 

* Wedle Fremdenblattu rząd ma się na 
serjo zajmować uchwaloną przez Izbę depu 
towanych rezolucją, wyrakającą życzenie, 
aby w terminie otwarcia drugiego toru na 
kolei Karola Ludwika, mogło być przedsię - 
wziętem upaństwowienie tej przestrzeni. 


Promieniałem , bo sprawa przybierała 
inny, pomyślniejszy obrót; a Morosz 
dalej mówił tonem poleceń, zwrócony 
do mnie: 

— Zabójca na czas trwania procesu 


Adwokat zaczął gładzić brodę i cią- |musi wyjechać z Węgier, a proces ten 


trwać musi lat dwa. 
— Dat... dwa? — jęknąłem. 
— Najmniej , bo sam paragraf 277 


— Czekaj — podchwycił Morosz, —|naznacza rok czasu na wezwanie i nie- 


stawienie się „tieboszezyka , a dołóż pan 
do tego terminy prawne rozpraw i t. p: 
Nadto — podchwycił zwracając się do 
Iglógo — z chwilą powierzenia mi spra- 
wy, muszę być o wszystkiem najdokła- 
dniej poinformowany i usunąć, Albo o- 
minąć wszystkie okoliczności, któreby 
kuratorów na trop zbrodni naprowadzić 
mogły. Za nie pe nie ręczę... Do- 
ędziecie mi powierzyć 
sprawę, gdy dokładniej , jak spowiedni- 
kowi ją opiszecie , dokładniej, bo z na- 
zwiskami; gdy zapewnicie sobie świa- 
dectwa tego proboszcza i woźnicy... 
wtedy powiem, czego się spodziewam. — 


Nr." 149, 


* Ze względów finansowych odmówiło 
ministerstwo żądania Wydziału krajowego 
co do pomnośenia stacyj ogierów w Galicji 
o 6. Odmowa ta tyczy się jednak roku bie- 
kącego. 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza- 
gowego nauczyciela Wojciecha Żeglickiego, w 
Miechocinie, stałym nanczycielem szkoły etatowej 
w Miechocinie; tymczasowego nauczyciela Julja- 
na Surowieckiego, w Mokrzyszowie, stałym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Mokrzyszowie; tym- 
czasowego nauczyciela młodszego Teodora Skale- 
ckiego, w Jaryczowie nowym, stałym nauczycie- 
lem młodszym dwu-klasowej szkoły etatowej w 
Jaryczowie nowym. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dnia 29 maja, — Wydział 
obwodowy obwodu rejencyjnego poznań- 
skiego, który się utworzył na posiedzeniu 
dnia 13 b. m, tworzą pp.: 1) prezes re- 
jencyjny Himly jako przewodniczący, 2) 
dyrektor administracyjny Tempelhoff, jako 
pierwszy zamianowany członek i zastępca 
prezesa rejencyjnego w przewodnictwie Wy 
działu, 3) radzca rejencyjny Borstell, jako 
drugi zamianowany członek Wydziału, 4) 
właściciel dóbr rycerskich, Opitz Boberfeld 
z Witosławia, 6) właściciel dóbr rycerskich 
Tiedemann z Nieżychowa, 7) wł. browaru 
Hugger z Poznania jako wybrani członko- 
wie. Jako zastępcy są zamianowani wzglę 
dnie wybrani pp.: 1) za prezesa rejencji 
bez prawa przewodniczenia wyższy radca 
rejencyjny dr. Dziembowski, 2) za pierw- 
szego zamianowanego członka radca rejen- 
cyjny Pilet, 3) za drugiego zamianowanego 
członka asesor rejencyjny hr. Rothkirch- 
Trach, 4) członkami wybranymi pp.: a) 
właściciel dóbr rycerskich Ludwik Myciel 
ski s Gałowa, b) właściciel dóbr rycerskich 
Guenther z Grzybna, c) właściciel dóbr ry- 
cerskich Seydlitz z Śródki, d) radca miej- 
ski Schmidt z Rawicza. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Organ miasta Kalisza donosi o wyniku 
procesu prasowego, wytoczonego redakto- 
rowi Kaliszanina, p. Kazimierzowi Wit- 
kowskiemu. Członek sądu kaliskiego, p. 
Kazimierz Zaleski, cauł się dotkniętym 
sprawozdaniem Kaliszan'na z procesu u 
padłościowego: Jabłkowski, Radoliński i 
Ska, oddał więc sprawę prokuratorowi, 
który też uformował Witkowskiemu sprawe 
z 1028 i 1029 kod. kar. laba sądowa 
warszawska po obronie Adolfa Pepłowskie- 
go, Witkowskiego uwolniła, prokurator je- 
dnak założył protest i dopiero senat, wy- 
słuchawszy obrony Włodzimierza Spasowi- 
cza, skargę skasował. 

*.W d. 29 b. m. po dłuższych cierpie- 
niach, zakończył życie Kazimierz Wiemann, 
jeden = najlepiej znanych urzędników ma- 
gistratu warszawskiego. Urodzony w roku 
1834, po ukończeniu gimnazjum radom 
skiego Wiemann wstąpił na aplikacje" do 
magistratu warszawskiego w r. 1851 i tu 
aż do końca życia pozostawał bez przerwy. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Na audjencji 29 b. m. byli u cesarza 
między innymi: JE prezydent Zborowski 
i biskup -sufragan nominat przemyski ks. 
Kniłowski. 

* Minister hr. Kalnoky słokył ks. Mile- 
nie Czarnogórskiej półgodzinną wizytę w ho- 
telu Kontynentalnym na Praterstrasae, 

* Nacześć biskupa-nomiuata Kuikowskiego 
i ks. biskupa Sałzburskiego, odbył się o- 
biad u nuncjusza arcybiskupa Galimher- 
Hego 

* Cesarz odwiedził 29 b. m. IE 
Ajdukiewicza, gdzie zabawił od 1 do '/3 
Ajdakiewicz wykończa właśnie obraz przed- 
stawiający scenę z manewrów galicyjskich. 
Na pierwszym planie widzimy cesarza sie- 
dzącego na koniu jasno-gniadym. Po za 
postacią monarchy orszak cesarski, a wnim 
jenerałowie i adjntanci: hr. Paar, BolfraB, 
baron Giesl i t d. Również na pierwszym 
planie, zwrócony do widza, rozmawia ar: 
cyksiążę Albrecht ze szefem sztabu jenera- 
łem Beckiem. Cesarx wyraził Ajdukiewi- 
czowi najżywsze zadowolenie, unosząc się 
i nad malowniczem ugrapowaniemm osób i 
nad znamienitem ich portretowaniem. 


— A! do stu armat! — zawołał ze 
śmiechem Igló — gdyby nie był zniknął, 
mój słoty Maroszu, to byśmy z tobą dziś 
o tem nie mówili!.. 

Adwokat się obruszył. 

— Dobrze! Znikają 
trupy P? 

-— Sądzisz więc, do stu armat! — 
huknął Igló — że zmartwychwstał ? 

— Prawo wszystko przypuszcza... 

— I zmartwychwstańców z kulą w 
sercu ? 

— [ takich! bo i takich widziało... 

— A! do miljona armat! — zawołał 
Igló wnosząc kielich do góry — a więc 
zdrowie tych wszystkich, pij ty, kocha- 
ny Maroszu!.. a ja wypiję zdrowie tych 
co żyją i których połączymy — dodał — 
żeby tam kuratorem paragrafu 277 był 
lepszy od ciebie cygun! 

Rijetke na dobre się "PAR 


ludzie, ale... 


Nad ranem opuściliśmy "Iglógo. Obaj 
a Moroszema zdążaliśmy do Pesztu; on do 
domu, a ja na pociąg ranny, pędzący do 


Urwał i dodał z naciskiem: — Tu jest; Preszburga. 


fatalny punkt! 
— Jaki? 
— Jaki? P 
— Zniknięcie trupa I 


Za kilkanaście godzin miałem widzieć 
Katinkę ! 


(Dalasy ciąg nastąpi). 


Nr. 149. 


KURJER KIJOWSKI. 

* Nakładem p. B, Korejwy wyszło tu 
nowe wydanie dzieł Kotlarewskiego, w je- 
dnym tomie, z obszerną bijografią. Dia u 
kraińskieh czytelników objaśniające komen- 
tarze są tu zbyteczne, dla innych zaś nad- 
mienimy, że Kotlarawski  przetłómaczył 
„Enejdę* Wirgiiiusza na język małoruski, 
zastosowawszy ją pod względem obyczajo- 
wym do życia Ukraińców. Z powodu tej 
ostatniej okoliczności, niektóre miejsca są 
niewymownie komiczne, całość zaś pod ka 
Łdym względem zupełnie doskonałą. Ciągłe 
zapotrzebowania publiczności wywołały to 
nowe wydanie, odznaczające się poprawno- 
ścią języka tekstu, ładnym drukiem i, co 
najważniejsze, ceną, więcej niż umiarkowa 
ną. gdyż książka ta w ładnej oprawie, ko- 
sztuje zaledwie 1 ra. 75 kop. 

* Ze wsi nadchodzą wia omości wiecej 
niż dobre: po długiej posusze spadły w ca 
łym kraju południowc-zachodnim sanaczne 
deszcze i stan zbóż i plantacyj jest bardzo 
pomyślny. 

KURJER PETERSBURSKI. 


* Gazeta Kijew Słowo dała w tych 
dniach wyjaśnienie wieści, roztelegrafowanej 
przez „Agen. Półn.*, o projektowanych ja- 
koby w Kijowie, Pradze, Moskwie i innych 
miastach zjazdach słowiańskich w celu pro- 
pagowania alfabetu staro-słowiańskiego, tak 
zw. kirylicy. do piśmiennictwa tych szcze 
pów słowiańskich, które się dotąd posługu 
ją alfabetem łacińskim. Kijew. Słowo wy 
jaśnia, iż powodem owych gawęd o zjaz 
dach jest list p. A Kriwcowa, wystosowany 
do hr. Ignatjewa (prezesa słowiańskiego To- 
warzystwa dobroczynności) w przedmiocie 
wprowadzenia powszechnej kirylicy. | 

* Wkrótce — wedle informacji Kraju — 
otwarty będzie w Petersburgu bank francu- 
sko rosyjski, w którym udział znaczny 
przyjmą kapitały francuzkie. Jednym z 
najgłówniejszych inicjatorów tego banku 
jest, jak wiadomo, wiceprezes Towarzystwa 
popierania przemysłu i handlu, radca han 
dlowy Józef Poznański. Dyrektorem głó- 
wnym nowej instytucji mianowany został 
były urzędnik Baaku polskiego, a obecnie 
jeden z dyrektorów banku azowskiego p. 
Władysław Czamański. 


KURIER LONDYNSKI. 

* Najcięższy człowiek w Anglji, zwie się 
mr. Tomass Lumley, waży 201 kilogr. a 
mierzy 207 metra. Mr. Lumley do zwy- 
kłego przedziału wagonu kolejowego nie 
może wejść, ponieważ zaś lūbi podróżować, 
a jest bogaty, wynajmuje sobie przeto na 
każdą jazdę wagon towarowy, który wła- 
snym kosztem do wygód podróży urządza 


KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY 


* Ludwika de la- Ramée, pisująca pod 
psendonimem Ouidy, ma lat czterdzieści 
sześć, twarz jej ściągła o rysach regular 
nych odznacza się inteligencją, w niebie 
skich oczach wiele jest dobroci. Najwięcej 
produkuje ona podczas zimy. Wstaje za 
zwyozaj bardzo wcześnie, w zimie o 6 tej, 
a o 5tej latem, i pisze przeważnie rano. 
Zaczęła swoją karjero literacką od kró- 
tkich powiastek, drukowanych w angiel- 
skich tygodnikach, za które otrzymywała 
po funcie szierlingu od arkusza  Obeonie 
bierze po półtora tysiąca funtów i więcej 
za swoje powieści, 


Publiczne posiedzenie Aka- 
demji Umiejętności. 


(B.) Piękna sala krakowskiej Akademii 
była wczoraj widownią dorocznej uroczysto- 
ści, która zazwyczaj niezatartemi głoski za- 
pisuje się w umysłach obecnych. Wszystko, 
co Galicja posiada znakomitego w dziedzi - 
nie nauki, literatury i Bztuki, dostojnicy 
kraju, a nawet monarchji, zbierają się na 
„ dzień oznaczony w grodzie królewskim, by 
społem wysłuchać sprawozdania z czynno- 
ści Wydziałów tej jedynej skarbnicy nau- 
kowej w Polsce, by nabrać otuchy i sił do 
dalszej na urodzajnej niwie pracy. Wozo- 
rajaga uroczystość nie ustępowała pod wzglę 
dem świetności poprzednim. 

O godz. 113/, zaczęła się napełniać sala 
Akademji publicznością obojga płci, boczne 
zaś miejsca wypełniła młodzież akademicka. 

Na waniesieniu zajęli miejsca: JE. Mi- 
nister skarbu, dr. Dunajewski, świeżo mia- 
nowany vice-protektorem Akademji, mając 
po prawej stronie sekretarza generalnego, 
prof. St hr. Tarnowskiego, po lewej zaś 
prezesa Akademji, dra Majera, i prof, Wład. 
Puszczkiewicza, 

W pierwszym rzędzie foteli zasiedli: JE. 
Namiestnik hr. Badeni, JE. książę Biskup 
Dunajewski, J. M. Rektor prof. Korczyń- 
ski, JE. Paweł Popiel, JE. Zborowski, 
delegat Namiestnictwa p. Kuczkowski, ks. 
biskup Krasiński, prezydent miasta dr. 
Szlachtowski, prezydent Sadn p. Jasiński, 
radca dworu p. Englisch, wiceprezydent 
apelacji p. Madejewski i radca Namiestni- 
ctwa p. Terłecki. 

Dalsze rzędy krzeseł zajęły panie, bo- 
ezne zaś fotele profesorowie i docenci Uni- 
wersytetu Jagiell., oraz zamiejscowi człon- 
kowie Akademii. 

Z uderzeniem godziny 12 zagaił posie- 
dzenie JE. Minister Dunajewski, zaznacza: 
jąc na wstępie, że choć do czasu założenia 
Akademji, mieliśmy wielu ludzi zmakomi- 
tych w nauce, to jednak brak wapólnej 
pracy, brak organizacji naukowej dawał się 
bardzo we znaki. Obecnie, dzięki istnieniu 
Akademji, która z łaski Monarszej tak 
świetnie się rozwija, zdołano doniosłe wy- 
niki prac poważnego zastępu uczonych ująć 
w odpowiednie ramy. Akademja — mówił 


KURJER POLSKI dnia 1 Czerwca ` 1890 r. 


Mimister — to srmja naukowa, to potężny 
zbiór rycersy ducha, to niby wojsko, umie 
jętnie podziełone na szeregi, bo wszystkie 
nauki uprawiają się tu z równą pilnościa i po- 
wodzeniem. Dziś w. stępuje Akademja z re- 
zultatatami swych prac przed społeczeństwem, 
szuka z niem czucia i pragnie nadal ścisły 
zadzierzgnać węzeł, nauka bowiem służy 
dobru publicznemu, jest mistrzynią naro- 
dów, drogowskazem prayszłości, a jako taka, 
stanowi ważny czynnik w ogromie pracy 
społecznej. 

Minister wyraża nadzieję, że społeczeń 
stwo i nadal te same uczucia żywić będzie 
dla Akademji; w tej nadzieji wita obecnych, 
imieniem Najd. Protektora Arc. Karola Lu- 
dwika i ogłasza posiedzenie za otwarte. 

Z koleji zabiera głos prezes Akademji 
dr. Majer. (Dok. nast.) 


Ee „dĘ UNENĘ( UN T OJ 
Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 
* Dziś dnia 1 czerwca obchodzi Ko- 


ściół katolicki uroczystość św. 'Lrójey i 
św. Fortunata kapłana w Umbrii. 


Kalendarz. Dziś św. Trójcy i św. For- 
tunata; jutro: śś. Kugenjusza, papieża i 
Blandyny. 

Kalendarz historyczny. 1 czerwca 1236 
roku: Przyłączenie Podlasia do Korony. — 
1794 roku: Poselstwa zagraniczne uznają 
najwyższa Radę polską. — 1809 roku: 
Austrjacy opuszczają Warszawę. 


JE Minister skarbu i wiceprotektor A- 
kademji Umiejętności, dr. Juljan Dunaje- 
wski, oraz J. E Namiestnik hr. Badeni 
przybyli wozoraj wieczorem, kurjerskim po- 
ciągiem, z Wiednia do Krakowa. 

Na dworcu oczekiwali dostojnych Gości : 
JE. prezydent sądu wyższego p. Zboro- 
wski, prezydent sądu krajowego p. Jasiń 
ski, delegat Namiestnictwa p Kuczkowski, 
radcy dworu: Englisch i Hayling, dyr. bi 
bljoteki Jagiellońskiej p. Estreicher, dyr. 
Kulczyński i wiele innych osób. P. Mini- 
ster zamieszkał w pałacu biskupim, p. Na- 
miestnik zaś w hotelu Saskim. 

Nasi goście. Z powodu publicznego po- 
siedzenia Akademji Umiejętności, które od- 
będzie się dziś o godzinie 12 w południe, 
przybyli do naszego miasta ze Lwowa pp.: 
Rektor Piętak, dr. Tadeuez Piłat, dr. Pie 
kosiński, dr. Kadyi, dr. Szaraniewioz, dr. 
Wojciechowski i wiele innych osób. 

Marja Konopnicka, znakomita poetka, 
bawiła przez dzień wczorajszy w Krako- 
wie, zkąd udała się na wieś, w Krakowskie, 

Festyn akademicki w parku prof. Jor- 
dana odłożony został z powodu niepogody 
na środę dnia 4 czerwca z niezmienionym 
programem. 

Komitet zajmujący się wystawieniem „An- 
tygony* Sofoklesa na scenie teatru amator- 
skiego w „Sokole“ krakowskim, podaje do 
publicznej wiadomości, że po ostatecznem obli 
ozeniu okazał się czysty dochód w sumie 
266 złr. w. a., z czego połowę przezna- 
czouo dla Towarzystwa gimn. „Sokół“, 
drugą zaś połowę na cel dobroczynny. 
Przy tej sposobności składa komitet serde- 
czne dzięki wszystkim tym, którzy do tak 
pomyślnego rezultatu się przyczynili, prze- 
dewszystkiem zaś paniom: Michalinie Fi- 
scherowej, Morji z Wsiglów Włodkowej i 
pannie Marji Zborowskiej, które zajmowały 
się sprzedażą biletów przy wejściu do sali, 
dalej niestrudzonemu prof Czubkowi za zna- 
komitą reżyserję, p. Decowi dyrektorowi 
chóru Sokołów, jak i temuż chórowi, wre- 
szcie Szanownym Paniom i Panom, którzy 
przyjęte role z nadzwyczajną starannością 
i artyzmem wykonali. Wszystkim z głębi 
serca „Bóg zapłać!“ 

Medaljon, przeznaczony na sarkofag dla 
Mickiewicza, dłuta znānegu artysty rzeżbia- 
rza p. R. Lewandowskiego, będzie w tych 
dniach ukończony. P. L. przystąpi nieba- 
wem do wykonania poprawek i ornamen- 
tacyj, które zdobić mają sarkofag. 

Z Wystawy. Powineszować należy zarzą 
dowi naszego salonu w ŚSukiennicach, że 
postarał się o wystawienie kilku dzieł nie 
pospolitych, które w ostatuich dniach tłu- 
mnie przed sobą publi:zność gromadzą, 
Homer naszego malarstwa, nasg mistrz Ma 
tejko przedstawił nam ostatni swój portret. 
Dobra: zaiste zrobił Komitet towarzystwa 
sztuk piękuych, że na afiszu ani w kata- 
logu ni» zapisał czyj to portret... tu nie 
trzeba podpisu, na pierwsz: wejrzenie po- 
znajemy St. Tarnowskiego. Pisać o gale- 
tach pędzla Matejkowskiego, to pisać same 
superlatywy.. W portrecie Tarnowskiego 
są wszystkie zalety choć i... wszystkie u- 
sterki mistrzowskiego pędzla 

Wielką, a przyjemną niespodziankę spra 
wił nam Tad usg Popiel. Bardzo zdolny 
ten artysta produkował dotąd ciągle sce- 
ny biblijne i sceny z życia naszych braci 
wyznania mojżeszowego.  Podziwialiśmy 
wielki ialent w obrazie tego artysty: „Moj- 
żesz schodzący z góry Śynai*, podobała 


w stronę Polski, Bes- objaśnień obraz za 
serce chwyta; nie dziwimy się wcale, że i 
artyści i publiczność przyjęli ten obraz ze 
serdecznym zapałem, nie dziwimy się wra- 
szcie, że o obraz ten zgłosiło się już... 
kilku nabywców. 

Niepodobna nam wreszcie vie wspomnieć 
o „Chacie rybac'iej“ Kochanowskiego 
Obraz ten odznacza się wszystkiemi zale 
tami, w łaściwemi temu artyście a efektow 6 
światło zachodu słońca przypomina najle- 
psze dzieła Russa i Ach. nbacha. 

Personel opery i operetki lwowskiej 
przybywa dziś o godz. 2'/, po południu do 
Krakowa. Z ogłoszeń dyrekcji teatrn lwow- 
skiegs dowiadujemy się, że prócz całego 
szeregu mniej lub więcej znanych operetek, 
które mają być wznowione w sezonie bie- 
żącym, ujrzą także światło kinkietów no- 
wości jak „Gioconda*, „Kapitan Wilson*, 
„Kapitan Fracassa“, „Koteczki*, „Handlar 
ka uśmi chów“ i wiele innych, W skła- 
dzie artystów i artystek spotykamy dawnych 
znajomych, jak: Jerzynę, Skalskiego, Las 
kowskiego, Koncewicza, Radwanową, Ka- 
sprowiczową, Skalską, Boczkaj (świeżo an- 
gażowaną), a do nowo pozyskanych sił za- 
liczyć należy panie: Dinę i Kurtzównę. 
Jutro usłyszymy zawsze piękną „Halke“ 
Moniuszki z p. Kasprowiczową w roli tytu 
łowej, a p. Jersyną w partji Jontka. 

P. Stanisławowi ŚStatowskiemu nadał 
magistrat koncesje na prowadzenie robót 
murarskich w Krakowie. 

Adjunktami magistratu mianowała Rada 
miejska na poufnem posiedzeniu pp. Fran- 
ciezka Epsteina i Adolfa Buczkowskiego, 
dotychczasowych aplikantów. Panowie ci 
złożyli wczoraj urzędową przysięgę w ręce 
prezydenta dra Szlachtowskiego. 

Nowa kadencja sądu przysięgłych roz 
pocznie się w tutejszym sądzie karnym po 
jutrze, dnia 2 czerwca rozprawą przeciw 
niejakiej Funkównie, oskarżonej o porzuce- 
uie własnego dziecka 

Szal znaleziony. Herminja Teplowa, 
zamieszkała przy ulicy Zacisze l. 2, znala- 
zła szal jedwabny pod Kopcem Kościuszki 
i złożyła go w Dyrekcji Policji. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 30 maja. 


Hotel Saski: Hrabia Zdzisław Tarnowski z Dzi- 
kowa, Antoni Helcel z Rzedowic dr. Jan Wein z 
Krosn , dr. Tadeusz Wojtiechowski ze Lwowa, 
dr. Oswald Balzer ze Lwowa, dr. Bronisław Ra- 
dziszewski ze Lwowa, JE. hrabia Kazimierz Ba- 
deni ze Lwowa, dr. Leonard Piętak ze Lwowa, 
dr. Tadeusz Pilat ze Lwowa, Stanisłnw Pieniążek 
z Galicji, Wacław Zarzycki z Błonia (Królestwo 
polskie), Pelagia Oleszkiewicz z Warszawy, Wia- 
dysław Jakubowski z Wadowic, Ludwik Redlich 
z Berna, Ferdynand Ferens z Sokołowa, Mieczy- 


sław Pruszyński z Wołynia, Antoni Gautier z. 


Rzeplina, dr. Jan Franke ze Lwowa, Rudolf 
Sissl z Morawy, Franciszek Pospisil z Ostrawy, 
Wenzel Vizek z Kadzielowie, Julja Nowosielska z 
Warszawy, Marja Buyno z Warszawy. 

Hotel pod Różą: Wacław Pohorowski, ohywa- 
tel z Miechowa, Stanisław Mars, ohywatel z Li- 
manowy, Julinsz Krzyszkowski, obywatel z Wi- 
śniowy, Teofila Sliwicka, żona urzędnika z Króle- 
stwa polskiego, Antonina Rych er, żona urzęd sika 
z iról, pol, Aleksander Dawidowski, obywatel 
z Wilna, Feliks Bolechowski, obyw. ziem. z Tu- 
lowic, Ludwika Bahińska, obywatelka z Królestwa 
polskiego. 


Proces robotników bialskich. 


Wadowice 28 maja. 


Robotnicy w Białej życzyli sobie, aby 
takie zgromadzenie odbyć się mogło ró 
wnież i w Białej, a szklarz, Otto Böhm, 
czynił nawet o to starania o sprowadzenie 
jednego mowcy polskiego ze Lwowa i 
jednego mowcy niemieckiego z Wiednia, 
którzyby omówili na tem zgromadzeniu 
kwestję polepszenia hytu robotników i świąt- 
kowania w dniu 1 maja 1890. Böhm na- 
brał jednak przekonania, że c. k. starostwo, 
wobec panującego rozdraźnienia między ro- 
hotnikami, nie zezwoli na odbycie zgroma- 
dzenia i dlatego zamiar swój na razie po- 
rzucił, a nawet wyjechał dnia 22 kwietnia 
do Żiywoa. Mimo to dnia 23 kwietnia b. r. 
rozeszła się pogłoska pomiędzy robotnika- 
mi w Białej i Bielsku, że tegoż dnia wie- 
czorem między 7 a 8 godziną odbędzie się 
na nowym Rynku w Białej zgromadzenie, 
na którem mowca, ze Lwowa przybyć ma- 
jacy, będzie miał mowę w kwestji robo- 
tuiczej. 

Kto tę pogłoskę rozpuścił, tego ani do- 
chodzenia przez e. k. starostwo powiatowe 
przeprowadzone, ani też śledztwo karno- 
sądowe wykryć nie zdołało — jest jednak 
rzeczą prawdopodobną, że pogłoskę tę roz- 
puścili niesumienni agitatorowie w tym 
celu, aby wywołać zgromadzenie robotni- 
ków i proletarjatu, i aby potem użyć tych 
tłumów do rozpoczęcia ruchu antysemi- 
ckiego. 

Juk od godziny 6 wieczorem dnia 23 


babin poczęły krążyć gromadki robo- 


tników na nowym Rynku, potem nadcho- 
dziły coraz to liczniejsze grona robotni- 


nam się technika i sumienne wykończenie ;ków oraz proletarjatu, tak, że nareszcie 


w „Święcie Tory“. Ale mimo tych wiel- 
kich zalet brakło tam tej serdecznej nuty 
co za serce chwyta, czuć było, że artysta 
obrabia żywioł, z którym nie ma nie wspól- 
nego... Przyjemnie rozczarował nas obraz 
„Na drugiej półkuli*. Jak w Matejkowskim 
portrecie, tak i tu nie trzeba podpisu. To 
por: nowojorski i bezbrzeżny Atlantyk, a 
ta wynędzniała, spracowalja postać to nasz 
Maciek, którego smutna dola aż tu po chleb 
zaguała, Usiadł na portowej ławie i z wy 
razem jakiejś beznadziejnej rozpaczy zapa 
trzył się w morze, w stronę kraju mogił, 


kraju gdzie kości ojców i dsiadów leką, 


cały rynek zapełniony był parotysięcznym 
tłumem. Wobec tego niespodziewanego a 
nielegalnego zgromadzenia i wobec zacho 
dzącej obawy zaburzeń, która to obawa, 
ze względu na rozgorgczkowanie klasy ro- 
botniczej, była zupełnie uzasadnioną, mu- 
siały władze wkroczyć urzędownie, aby 
przywrócić spokój i w tym celu przy- 
był na rynek, z polecenia miejscowego sta- 
rosty powiatowego, c. k. komisarz powiato- 
wy p. Franciszek Szałowski w mundurze 
i wzywał agromadzonych do rozejścia się, 
ale robotnicy odpowiedzieli mu, że oczeku- 


{ward Gregr krzyczy: 


biecali zachować się spokojnie i rzeczywi 
ście w obecności komisarza Szałowskiego 
nie przyszło do żadnych zaburzeń. Równo 
cześnie i policja miejscowa wzywała zgro 
madzonych do rozejścia się, ale również 
bezskutecznie. Między tłumem  wodził rej 
robotnik Filip Bergman, który przemawiał 
do robotników sz faszką wódki w ręku i 
wykrzykiwał, a za nim tłum robotników: 
„hurra“! przyczem Bergmana i jakąś robo- 
tnieę podnoszono do góry, klaskano w dło- 
nie i wołano prawie bez ustanku. 

Wśród tych krzyków i hałasów, cały 
tłum pod dowództwem Bergmana i innych 
ruszył ku Lipnikowi, a gdy tam przybyli, 
rzucono się najpierw na dom Jakóba Gros- 
sa, położony na granicy Białej i Lipnika, 
a składający się właściwie z trzech realno- 
ści. Gross na widok zbliżającycb się tłu- 
mów, kazał szybko pozamykać szynki, 
okiennice i wejścia, a to samo uczynili 
wszyscy właściciele sklepów i szynków w 
pobliżu położonych. Gross podał w śledztwie, 
że gdyby robotnicy wtargnęli byli do jego 
szynków, to mogliby byli wyrządzić szko- 
dy do 20.000 złr., a gdyby byli dostali 
się do magazynów z okowitą, reprezentu- 
jących wartość 500.000 złr., to szkoda mo 
głaby być wówazas prawie nieobliczalną. 
Skutkiem zamknięcia drzwi i bram, nie 
zdołał tłum wtargnąć do wnętrza, ale wy 
warł złość swoją przez rzucanie kamieni i 
formalne bombardowanie tego domu. 


(Dalszy ciąg nastąpi!. 


ar. iis 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 
Poznań 30 maja. Arcybiskup gnieź- 
nieńsko-poznański ks. Dinder, zmarł dziś 
po południu, rażony atakiem paraliżu. 
Wiedeń 31 maja. Dzisiejsze ogłosze- 
nie jeneralnej dyrekcji kolei państwo- 
wych zawiadamia, że z dniem 16 czer- 
wca wchodzi w życie nowa taryfa cen- 
towa. W pierwotnym projekcie porobio- 
no pewne zmiany. Tak naprzykład: stre- 
fa 50 kilometrów, która dawniej zaczy- 
nała się po tysiącznym kilometrze, teraz 
zaczyna się od 20i-go; zamiast dziewią- 
tej i dziesiątej strefy po 50 kilometrów, 
cztery strefy po 25 kilometrów. Zmniej- 
szenie ceny biletu d'a drogi bezpośre 
dniej, przez dokupywanić dwóch kart 


strefowych na mniejsze przestrzenie, za- 
kazane. 


Budapeszt 31 maja. Izba depu- 
towanych  odrzneiła 219 głosami 
przeciwko 80 projekt ustawy Ira- 
nyiego, ' dotyczący rewizji prawa 
inkolacyjnego. We wczorajszej dys- 
kusji brał ndział referent Bezeredy, 
wnioskodawca Iranyi, prezydent mi- 
nistrów hr. Szapary, minister spra- 
wiedliwości Szilagyi, Koloman Ti- 
sza i hr. Apponyi. 

Praga 31 maja. Wczorajsze po- 
siedzenie Sejmu miało burzliwy prze- 
bieg. Gralerje i loże przepełnione. 
Posłowie w komplecie. Po otwarciu 
posiedzenia wniósł Pacak, żeby 
przedewszystkiem obradować nad 
wnioskiem Mattuscha o utworzeniu no 
wej Izby handlowej we wsch. Cze- 
chach. Wniosek ten uzasadnia w bardzo 
długiej mowie; wezwany przez mar- 
szałka, żeby się ściśle trzymał spra- 
wy formalnej, odpowiada mu szorst- 
ko. Wniosek Packa upada, głosują 
za nim tylko młodoczesi, a ze sta- 
roczechów: Mokry, Zemann, Ada- 
mek i Hajek. 

Następnie Juljusz Gregr i towa- 
rzysze stawiają wniosek, żeby odro- 
czyć obrady nad ustawą o podziale 
Rady szkolnej krajowej aż do chwili, 
kiedy rząd przedłoży Sejmowi wszy- 
stkie projekty ugodowe wraz z do- 
kładnym protokołem obrad wiedeń- 
skich konferencyj. Gregr dowodzi, 
iż rozprawy w komisji ugodowej 
wykazały, że  współuczestnicy w 
wiedeńskich konferencjach wyrażali 
nieraz poważne wątpliwości, co do 
pewnych punktów, a jednak chociaż 
hrzmienie projektów rządowych róż- 
niło się nieco od tekstu ugody wie- 
deńskiejj mimo to uważali się za 
związanych. 

Podczas mowy Gregra, Rieger 
potrząsa głową i śmieje się. Na ła- 
wach młodoczeskich oburzenie. Ed- 
„Naczelnik! 
narodu śmieje się, to skandał!*. 
Gregr uzasadnia jeszcze długo i na 
miętnie swój wniosek, który jedna- 
kowoż wobec staroczesko-niemieckiej 
koalicji upada. i 

Sejm przystępuje wówczas do dy- 
skusji jenerałnej nad projektem. Pier- 
wszym mowcą contra jest młodoczech 
Herold. Skarży się przedewszystkiem, 
że policja wypędziła z gmachu" sej- 
mowego deputację ludu, która chcia- 
ła stanąć w korytarzach. Co się ty- 
czy samego projektu, nie może być 
mowy o porozumieniu się dopóty, 
dopóki się zadowalnia życzenia Niem- 
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praw odwiecznych. (Kiedy Herold 
te słowa powiedział, Niemcy opuścili 
salę obrad). Mowea mówił dalej 
w pośród burzliwych okrzyków ze 
strony swoich przyjaciół politycznych. 
Przeprowadzenie ugody stanowiłoby 
podkopanie bytu narodowego Czech. 
Po Heroldzie przemawiał Trojan 
przeszło godzinę. Po Trojanie ksią- 
żę Windischgrätz za ugodą. Mar- 
szałek oświadcza następnie, że po 
ezterogodzinnych obradach musi być 
przerwa, poczem o godz. 6 wieczo- 
rem posiedzenie rozpoczyna się na- 
nowo. Na posiedzeniu wieczornem 
wybrano mowców jeneralnych za i 
przeciw : Riegera i Gregra. 
Berlin 31 maja. „Reichsanzei- 
ger“ donosi, Że rekonwalescencja ce- 
sarza z każdym dniem coraz bar- 
dziej pocieszające robi. postępy. 
Berlin 31 maja. Podsekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych, Berchem, prze- 
chodzi w stan spoczynku ; pozostaje jee 
daak do dyspozycji urzędu spraw sagra- 


nieznych. 

Bruksela 31 maja. Belgijska 
inicjatywa w sprawie międzynarodo- 
wej konwencji przeciwko. anarchi- 
stom napotkała na nieprzełamane 
przeszkody: Anglja i Szwajcarja 
zachowują się wprost względem niej 
odpornie. 

Berno 3i maja. Rada związko- 
wa uchwaliła modyfikację ustawy 
o wydawaniu przestępców; w zasa- 
dzie zawsze jednak jest prawo 
szwajcarskiego asylum w całej pełni. 

Belgrad 31 maja. Sąd zniósł kon- 
fiskatę jednego z tutejszych dzienni- 
ków, zarządzoną za umieszczenie ar- 
tykułu zaczepiającego Milana. Wmo- 
tywach wyroku jest, że Milan prze- 
stał być już prawnie nietykalny. 

Wiedeń 31 maja. Usposobienie giełdy 
ożywione. Akcje kredytowe 306:87. Ak- 


cje Ldnderbanku 227:50. Renta złota 
103:80. Renta majowa 89-05. 


Wyrok w sprawie Panicy. 


Sofja 30 maja. Po 16-godzinnych 
naradach sąd wojenny wydał wyrok 
następający : 

Za spisek na życie księcia i mi- 
nistrów, tudzież za knowanie w celu 
obalenia obecnego rządu z obcą po- 
mocą, skoro tylko spisek zostałby 
wykonany, skazany zostaje Panica 
na karę śmierci przez rozstrzelanie, 
lecz jednocześnie polecony do uła- 
skawienia. Kałubkow skazany zo- 
staje na 9 lat, por. Rizow i Arnau- 
dow na 6 lat, oficerowie Tatiew, 
Czawdarow, Mołow i Kisimow na 3 
lata, wreszcie Stefanow na 5 miesię- 
cy więzienia z zaliczeniem 2%, mie- 
sięcznego aresztu prewencyjnego. O- 
skarżeni Abalanski, Nojarow, Sta- 
mienow, dziennikarz Rizow, Matiejew 
i Panteleon Kisimow zostają uwol- 
nieni. 


o 


Targ zbożowy aa Klsparzu. 
(Kraków 30 maja). 


Pszenica biała od. 8.60 do 885: czerwona od 
8.50 do 8,86; Żółti od 860 do 8.88: żyto T.— do 
7.36; jęczmień od 7.— do 7.50; na pasze od 
5.60 do 6.—; owies ol 7.60 do 8,20; Groch—"— 
od —*—. Wszystko za 100 kilogramów. 


NADESŁANE. 


Z powodu przedsięwziąć 
się mających ulepszeń i re- 
stauracji łaźni parowej i ła- 
zienek w hotelu Krakowskim, 
zakład kąpielowy z dniem 
2 czerwca b. r. na czas 
krótki zostanie zamknięty. 
0 otwarciu zakładu do- 
niosą P. T. Publiczności 
dzienniki. 

Z zarządu 
Łazienek krakowskich. 


Km 


(1-2)458 


Do dzisiejszego numeru 
dołącza się dla Prenumeratorów miej- 
scowych i zamiejscowych: „Roze 


kład jazdy e. k. uprzyw. galic. 


kolei Karola Ludwika“, ważny 


od dnia 1 czerwca 1890 roku. 


— TA 


s 


ie conn i m 


Bia ogrodowe wyrobu se 0 Na aN 


ławki, stołki 


pawi HALSKI w KRAKOWIE KOJ 


481(8-15) 


JAK W ŻYCIU. 


POWIEŚĆ 
Alberta IDelpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ, 


(Ciąg dalszy). 


KURJER POLSKI, dnia 1 Czeswoa 1890 r. 


zapałem; on, zawsze milczący, stał się 
rozmownym i skłonnym do zwierzeń. 
Podczas długich wycieczek w okolicach 

Roland opowiadał jej swoją przesżłość, 
ruinę ojca, walkę zaciętą i odważną, 
którą stoczył był z losem. Jak gdyby 
przyjemnie mu było nurzać się w czy- 
stych wspomnieniach: życia z siostrą; mó- 
wił jej wiele o niej, o tej siostrze nie- 
zrównanej, zachwycającej, którą nareszcie 
wkrótce zobaczy, A Nelly słuchała go 
z czcią, w której było cokolwiek nie- 
określonej czułości. Ta dziewczyna wzdy- 
chała kiedy niekiedy, myśląc o swojem 


`~ 


Ten ostatni tydzień szybko upłynął. j skromnem stanowisku pokojowej. Roland 
Roland z dniem każdym stawał się sil- į wydawał się jej pięknym i czarującym, 
niejszym , a Nelly ani poznać nie mogła [jak bohater z jakiego romansu. Wiedzia- 


swego towarzysza, 


smutnego i ponurego |ła, że jest dobrym i 


szlachetnym ; czyż 


z pierwszych dni. "Nie umiała sobie wy-|jej nie bronił i nie osłaniał przed gwał- 
tłumaczyć zmiany, która w nim nastą- |townemi wybuchami pani Readish ? 


piia. Jego twarz, niegdyś chmurna i wy- 


Gdy nadszedł dzień odjazdu, trzydzie- 


rażająca li zniechęcenie, teraz Jeaśniała| stu młodych ludzi postanowiło odprowa- 


dzić na kolej: 


„odważnego przeciwni- Į pokład parowca i wtedy dopiero wróciła 


ka cow-boy'ów*. Nie obeszło się bez wi-|na ląd stały, gdy kapitan wydał rozkaz 


watów energicznych i wreszcie Roland 
lżej odetchnął, gdy już ta pierwsza sta- 
cja zaczynała go zbliżać do Francji. 
Dziesięć razy na dzień wsuwał rękę pod 
kamizelkę, aby uezuć pod palcami roz- 
koszny szelest banknotów. Dziesięć razy 
przez dzień powtarzał zcicha : — „Jestem 
bogaty! jestem bogaty!* — Skoro wy- 
siadł w New-Yorku, poszedł natychmiast 
zamówić osobną kabinę na statku an- 
gielskim z linji Cunard, A gdy się dzi- 
wiono, że Francuz udaje się drogą wio- 
dącą do Southampton, nie prosto do Ha- 
wru, odpowiedział najspokojniej, że pilny 
interes powołuje go do Londynu. Biedna 
Nelly płakała rzewnie, gdy odjeżdżał, 
aby prawdopodobnie nigdy się więcej 
z nią nie spotkać, ten przyjaciel, którego 
bezwiednie tak była serdecznie poko- 
chała. Towarzyszyła Rolandowi aż na 


stanowczy oczyścić pokład z tych, którzy 
nie należą do jadących. Nakoniec Roland 
znalazł się sam ze sobą, szczęśliwy, że 
nie będzie potrzebował tak na każdy 
ruch uważać i nie będzie się obawiał 
ludzkich oczu. Przez długie dni morskiej 
podróży ostatecznie plan cały zbudował, 
i dał mu dojrzeć w swoim umyśle. 


Nieraz oparty o parapet, powodził wzro- 
kiem zadumanym za bruzdą głęboką, 
którą żłobił w modrych falach przód pa- 
rowca. Dziwnym jednak był ten jego 
los! Ile razy próbował zarobić na życie 
uczciwie, osiadał ną mieliźnie i padał 
jak długi Aby uciec od swoich galer, 
aby wyrwać się z grożącej mu nędzy, 
musiał zgwałcić szansę poprostu. I on, 
urodziwszy się zacnym i odważnym, on, 
| siebie tak cenił wysoko, wracał 


Nr. 149, 


do kraju, przemieniony w mordercę i zło- 
dzieja ! 

— Dla czego nie doświadczam naj- 
lżejszych wyrzutów sumienia? — pytał 
nieraz po cichu. I na pociechę przypo- 
minał sobie rozmaite sentencje filozofi- 
czne, które mu pozostały w głowie z 
kursów w Sorbonie. Czyż Ribot naprzy- 
kład nie powiada : „Jeżeli upieramy 
„Się uważać sumienie jako przyczynę, 
„wszystko dla nas ciemnem zostanie ; 
„jeżeli przeciwnie będziemy się nań za- 
„patrywali jako na prosty dodatek do 
„pewnego procesu nerwowego... wszy- 
„stko pojmiemy jasno i dokładnie“. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Firma 


Kraków, 
Zacisze 5 i 7, I. piętro. 


Maszyny do szycia spin systemów, ory“ 
ginalne z poręką 5 i10-letnią Singera: rodzinna 

zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 i 54 złr,, 
Howego 44 i 49 złr. zamiast 68 i 74 złr,, 
Wheeler I Wilson 41 i 46 złr. zamiast 65 i 70 
złr., Tytania 58 złr. zamiast 85 złr., Medium 
52 złr. zamiast 80 złr., Circular-Elaetic 75 i 
80 złr. zamiast 110 i 120 złr. — Ręczne od 6 
do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu- 
szkowym ściegu 3 i 4 złr,, igły od 2 ct., oli- 
wa od 7 ct. — Sprzedaż na kredyt i na 'raty 
od 50 ct. tygodniowo. — Poszukuje się agen- 
tów, reprezentantów i podróżnych na całą Ga- 
licję, Królestwo Polskie, Bukowinę i Slązk za 
wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje co- 
dziennie od 9 rano do 7 popołudniu, w którym 
to czasie również próby maszynowe odbywane 

być mogą. 461(1-7) 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 
Paryskie kapelusze damskie, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Perfumy francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


ParyzicieLotnie suknie pasowe ne. 
C©oches Pelerynki , żakiety. 
Plastrons Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 


iżej podpisany, posługacz Nr. 9, od 
lat dni ualbżący B Zakładu Sto- 
warzyszenia posługaczy i przez lat 
dwa wypraktykowany w biurze spe- 
dycyjnem, podejmuje się opakowań i prze 
noszenia w mieście, oraz ekspedycji na pro- 
wineję mebli, instrumentów muzycznych 


443(67-7) 


i wszelkich innych przedmiotów, ręcząc 
za rzetelność i sumienność pracy po 
gwarancją kasy stowarzyszenia i kaucji 
onego w kasie miejskiej w ilości 600 złr. 
złożonej. 486(4-4) 
Józef Węglarz, Karmelicka 42. 


PIRMA. 


LUX (Dr. BORKOWSKI) 


Kraków, 


Zacisze, 5 i 4, I. piętro. 


Wyłączny skład autokopistów, cyklo- 

styli, wszeikich maszyn do pisania i t. d. 

Fabryka i skład aparatów, przyborów 

i wszelkich potrzeb do fotografi. "OF 

ginalne maszyny do szycia nożne i rę- 
czne od 5 do 150 złr. 

BĘ" Cony 40 % niżej konkurencyjnych 8 


Agentów poszukuję na wszystkie mia- 
sta Galicji. sene) 


Na Placu Die Dietlowskim 


Benoit-Schmidta 


Wiedeński ulubiony 


Dziś w niedzielę | czerwca 

2 wielkie przedstawienia. 

Początek pierwszego o 4 po południu; drugiego 
o 8 wieczór. 459(6-7) 

Mg" Na każdom przedstawieniu pro- 
dukcje 60 zadziwiająco wytresowanych 
zwierząt, jako to: małp, psów, kóz 
ulmskich doggów. "BE 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 
płacą | żądają 
krakow, A. 315. 
(Bez bieżącego kuponu). 
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i przyjmu'e wsze 


LUX (Or. BORKOWSKI | 000000000000000 
DOM ZDROWIA 


koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie, 


ZAKLAD LECZNICZY 


prywatny 
Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO 


w Krakowie, 
w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej 


higjeny stawianym budynku 


> 
; 


nania operacyj i t. d., 


z wykluczeniem chorób faraziiwyol i umysłowych. 


=s 


Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszer- 


ne, z komfortem urządzone. 


opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — W le- 
cie ogród spacerowy dla chorych. 


Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
N Wszelkie kąpiele w miejscu. 


Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem rzy NAA apteką i koszta- 
mi opatrunków chirurg. od 4 złr. na dobę. 


p ma a a maa RCA F 


mleka. Świetnie działa jako środek zasilający 


A 


leczeniu skrzywień, nadwichnięć, sforsowania 


$ wykonywania czynności. — 


249(4-11) 


BNS” przy ul. Łobzowskiej 1. 32. -@& 


Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wyko- 


Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 
na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 


O00G0000000000G00800000000000G00 
+4 +4p>+<AAIB>+40+770 
Premjowane na wielu Wystawach rolniczych Zaszczycone uznaniem Jockey-klubów. 


KWIZDY 
> Korneuburski Proszek odżywczy dla inwentarza, 


dla koni, bydła rogatego i owiec, 
stosownie do długoletnich doświadczeń zawsze okazywał się wielce skutecznym środkiem 
przy braku chęci do jadła, wydzielaniu mleka z krwią, jak również do poprawy jakości 


i trawienia. — Cena pudełka 35 ct.; 


3 KWIZDY 
S c. i k. uprzyw. FLUID RESTYTUCYJNY 


(vwvoda do mycia koni) 
jest od bardzo wielu lat z najlepszym skutkiem używaną wodą do mycia dla wzmocnienia 
i przywrócenia sił przed i po wielkich utrudzen:ach. 


i RE 


— Korytarze i schody zimą 


256(15-45) 


przy leczeniu afekcyj organów oddechowych 
wielkie pudełko 70 ct. 


M 


Niezbędny zasilający środek przy 
śctęgn, zesztywnienia, osłabienia członków, 


sparaliżowania i obrzmienia. Dodaje koniowi rączości i czyni go zdolnym do wyśmienitego 


Cena 1 flaszki 1 złr. 40 ct. 


Dla ustrzeżenia się od naśladownictw proszę uważać na powyższą markę ochronną. 


Franz Joh. Kwizda, apteka obwodowa, Korneuburg pod Wiedniem, 
c. 1 k. austr. i król. rumuński nadworny Dostawca preparatów weterynarskich, 


KWIZŻDY 
Korneuburski Proszek odżywczy dla inwentarza 


KWIZDY c. i k. uprzyw. FLUID RESTYTUCYJNY 


M 
+ 


są do nabycia oryginalne we wszystkich aptekach i drogerjach austro-węg. monarchji. 


sm <+3|BIB>><+-$->447% 


KONCESJONOWANE BIURA 


SAA TEATRMAŁP iPSÓW| WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


lkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letuich i kąpielowych. 


Ogłasza do 
od 1 Czerwca 


2 pokoje, rzedpokój kuchnia na I piętrze ul. 
Wolska 4. 
od Lipca. 
8 pokojów, przedpokój, UE na l i II piętrze 
ul. św. Gertrudy Nr. 


25f6 pekol, przedpokój, kuck ai na I piętrze, pokój 


dla słażby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 

5 pokol, “przedpokój, kuchnia, 4 kredens na 
II piętrze ul. św. Marka Nr. 5. 

2 pokoje i kuchnia na II pietrze z 2 wchodami 
ul. Florjańska Nr. 23. 

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na Iir Gio 
ul. Straszewskiego Peal. 

4 pokoje, nyża, kuchnia na II. piętrze, ul. Flo- 
rjańsku Nr. 40. 

6 pokoi, przedpokój, kuchnia, spiżarnia na II pię- 
trze ul. Florjańska Nr. 13. 

5 „pokol, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 

rodzka Nr. 2 


wynajęcia : (46-7) 

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 
ul. Gotębia 

4 poko Gp przedpokój, nyża, A spiżarnia 
na Il piętrze nl. Florjańska Nr. 47. 

2 pa i kuchnia na [I piętrze gl Sławkowska 


10 ika, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 
dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 513 

6 1:7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25. 

6 pokoi, przed o kuchnia na I lub II piętrze 
ul. Gołębia Nr. 

s 1 Sierpnia: 

Wliła w ogrodzie, złożona z 9 pokojów z wszel- 

kiemi PAR zo tcianie Wiadomość w biurze, 


Wiślna Nr. 
"od Października: 
5 PE dd kuchnia na parterze ul. św. 
arka Nr. 


6 paka, 2 apokon; kuchnia na II piętrze ul. 
Starowiślna Nr. 16. 


| 


142(24-52) 


> 


K ZIELIŃSKI 


MECHANIK i OPTYK 


Eraków, Rynek, linia A-B, L. 39. 


Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowych, barometrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszurzę- 
dnych fabryk franeuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu. 


Zakłada dzwonki elektryczne, 
zwody i 


Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich $ 


telefony, Mikrofony gromo- 
t d. 


4 


Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie. 


IF Ceny bez konkurencji: Wg 


| o EA 
FIRMA. 456(2-?) 


LUX (Dr. BORKOWSKI) 


Kraków, Zacisze, I. 5 i 7, I. piętro. 


Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, 
płyty, papiery, She nika (jsf objektywy, kame- 
RA statywy 1 całkowite urządzenia pracowni 

a PP. zawodowych fotografów i amatorów. 
Wszelkie aparata migawkowe i detektywne 
w cenach od 18—200 złr. a. w. Now obod 
dla PP. amatorów FKiiacexu! Aparat mi- 
gawkowy detektywny, fotografje nocne przy 
świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata 
Liseganga, Stirna etc. Nauka fotografji bez: 
płatna. Geny niższe od wiedeńskich. Ka- 
talogi illnstrowane na żądanie gratis & fraueo. 


KUCHNIA DOMOWA 


ANTONINY KUDASIEWICZ 


przy ul. Szpitalnej |. 19 (róg ul. św. Marka). 
poleca świeże potrawy w abonamencie mięsięczny m: 


Obiad z 5 potraw 15 złr. 464(2-4) 
A 46 „ €12! złri 
m k s 9 złr. 
6 złr. 50 ct. 


Za czyste i smaczne potrawy zaręczą się. 


Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie 


DOM ZDROWIA 


Dra LUSTGARTENA 


219(24-25) 


wych. 


oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, ży wnością, winem, 


troskliwą opieką lekarską na miejscu, 


łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 


w. A. dźnnić. 


Wyjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd. 


otwartym został dnia 18 lutego r. b. 

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, 1. 5. Dz. VII. Stradom, 
w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu- 
dynku z osobną salą operacyjną, celem przyjmowania wszelkich chorych 


z wykluczeniem zakażnych i umaysło- 
Cena znakomicie wentyłowanego, z komfortem umeblowanego 


PIWO z EKSTRAKTEM SŁODÓWYM 


wyrobu 
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO 
Aptekarza w Krakowie, 


polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow- 
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż To- 
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L, 338, 


Sposób użycia: Dorosłe osoby używać mogą 
w razie kaszlu, kataru, płuc i żołądka oraz w ra- 
zie osłabienia, po małej szklaneczcze przed połu- 
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek, 


Cena flaszki 36 cnt. 113(6-10) 


a 


CŘ M ARA 
Prześliczne webowe chustki 
do nosa 
tuzin od 2 zir. 80 cnt. i wyżej 

poleca 434(7-8) 
pierwsza krajowa fabryka tkacka w 
Korczynie koło Krosna. 
Skład w Krakowie ul. Sławkowska |. 1 
Na żądanie cenmki opłatnie. 
NIZSKTAL T P 1756 WA AE 


ræ 


i WILCZYŃSKIEGO 


opałem, światłem, 
dzienną i nocną usługą, uży walnością 


FIRMA LUX (Dr. BORKOWSKI) 


poszukuje zdolnego 
MECHANIKA 


za mierną kaucją. | 463(1-3) 


Lampki na „Wieczne światło” 


przed Sanctisinum, palące się bez przerwy przez 
dni i 7 nocy 
Wieńce batyst. i metal., oraz grarfy do tychże. 
Linki z drutu cynkowanego do wieszania Żyran- 
doli i lamp. (2-3) 
Dywany angleiakie na metry. 
W Magazynie Przyborów Kościelnych 


Stanisława Przybylskiego, Rynek 46. 
Nowo otwarta 


PRACOWNIA SUKIEN i OKRYC DANSKICI 


przyjmuje na sezon bieżący 
wszelkiego rodzaju obstalunki, któro wy- 
konnje podług najnowszych Żurnali pa- 
ryzkich z cenach najprzystępniejszych. 
Z. Matyasik 


Ulica Grodzka Nr. 43. 
Do wynajęcia 


SKLEP 


narożny z pokojami dla gości, Oraz 
z piwnicami w domu pod L. 296, 
przy ulicy Sandomierskiej w Rze- 
szowie, w którym to lokału dotąd 
egzystuje handel korzenny i delika- 
tesów. — Bliższe szczegóły udzieli 


LUDWIK HOLCER “e> 


budowniczy w Rzeszowie. 


450(3-3) / 


Bruk WŁ L. Anczysa | Spółki, pod zarz. Jaun Gadewskiege. 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno - 
ści, iż R z Warszawy założy- 
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żiiwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 


81(957?) Bronisław Dobrzański. 


‘Masto świeże 


w 5 kilogr. skrzynkach, kuchenne, wy- 
syła zarząd dóbr Obłożnica poczta No- 
wesioło koło Stryja, zu pobraniem 3 złr. 
80 cnt. w odległości 10-milowej, zaś nad 
10 mil 4 złr. zu 5 klgr. skrzynkę. 
446(3-7) 


FIRMA. 458(:-7) 


LUX (Or. BORKOWSKI) 


Kraków, Zacisze |. 5 i 7, I. piętro. 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, 
pisania nut, rycin, fotografij i t. d. Auto- 
kopista i eyklostyl. Wszelkie maszyny do 
pisania od 40—350 złr. Registrarory 
Shanona, pióro-kałumarze, meteor, prasą 
do kopjowania. Excelsior i wszelkie no- 
wości elektrotechniczne, fotograficzne i 
mechaniczne. Agentów, podróżnych i za- 
stępców poszukuje się dla całej Galicji, 
Bukowiny i Ślązka. Zgłaszać się i pró- 
bować aparaty można codziennie od 10 
rano do 7 wieczór. W święta przedpo- 
łudniem. Sprzedaż na kredyt i raty. 


Medskier odpowiedzialny: lan Gadowoki, 


